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PRENUMERATA : 


Miejscowa miesiecznie: bez dostawy do domu 4'80 — 
z dostawą 5'30 — Zamiejscowa miesięcznie z przesyłką 
pocztową 5°30 — Zagranicą 7:60 zł. 


P. K. O. 141.690. 


Pierwsze dwa dni. 


Kiedy w dniu 5 grudnia mimo atmo- 
sfery dusznej i: podnieconej, o godzi- 
Nie r2-tej w południe, marszałek Sej- 
mu Daszyński otworzył posiedzenie 
l z marszałkowskiej trybuny pa- 
ły słowa spokoju i rozwagi; kie- 
y w sposób formalny, zwyczajny 
Przystąpiono do załatwienia szeregu 
Ormalności związanych z początkiem 
sejmowej sesji, — kojący spokój ogar- 
Nął przemęczone ostatniemi tygodnia- 
mi umysły ogółu obywateli. Czuli się 
żaspokojeni w swych  nadziejach ci, 
Co wierzyli, iż poczucie obywatelskie 
sejmowych przedstawicieli ludności 
Weźmie górę nad partyjnem zaślepie- 
nem į zacietrzewieniem. 

Ponieważ. toczyć się miała budże- 
towa sesja, głos zabrał Minister Skarbu 

atuszewski. Padły słowa mocne, sło- 
Wą ugrutowane na ścisłych cyfrach i 
faktach, malował się wielki, prawdzi- 
Wy obraz naszej sytuacji gospodar- 
Czej i finansowej, naszych potrzeb ży- 
Uowych i państwowych; budowały się 
silne postumenty argumentów, które- 
mi Rząd bez żadnych tendencyj u- 
Ocznych, bez najmniejszego politycz- 
nego zabarwienia uzasadniał przedło- 
zony Izbie preliminarz budżetu. 

Jeśliby nawet nie było owych od- 
czytów Ministrów, poprzedzających 
sesję, jeśliby nawet Minister Kwiat- 
„Owski, czy inny niebył oficjalnie o- 
*Wiadczył, że Rząd pragnie, pragnie 
Stanowczo współpracy z Sejmem, to 
‘am fakt przygotowania i wygłoszenia 
lego obszernego, prawie dwugodzin- 
nego, skrupulatnie skonstruowanego 

Sposć, uzasadniającego  preliminarz 
Wobec Sejmu, był najlepszym dowo- 
(GM, jak nieugiętą jest chęć Rządu, 
Y go Sejm zrozumiał i z nim praco- 
Wał, 2 
d Odpowiedziała na eksposé 
Tuga: Izba. 

Konsekwentnie zawsze. dawaliśmy 
Wyraz naszemu prawdziwie demokra- 
Ycznemu stanowisku, uznając w całej 
Peni znaczenie parlamentaryzmu dla 
ycia państwowego. Dlatego, jeśli 
Musimy nakreślić kilka następnych u- 
to z pewnością dalecy jesteśmy 
Potępienia Sejmu, jako takiego, a 
nimy to jedynie celem  stwierdze- 
faktów, którym zaprzeczyć się nie 
a 2 które są tak charakterystyczne, 
* ich pominąć nie można. 

-AĘ odpowiedź Izby, dana w toku 
/SKusji na budżetowe eksposć pozba- 
„1Ona niestety była tej rzeczowości, 
Jaka cechowała to eksposć. Znowu 
€zwala się dobrze znana 


strona 


Szy 
ħia 


nuta par- 
>. znowu zakołysały się widma 
zedmajowego chaosu, przedmajo- 


“ych targów; tu i ówdzie zagrały gło- 
4 emagogicznych haseł. I prawdą 
1 że najmniej mówiono o rwar- 
Ych koniecznościach gospodarki pań- 
Wowej a najwięcej o różnych innych 
€czach, tak znanych z krzykliwych 
tykułów, z wiecowych przemówień. 
dh 2 wniosek o votum „nieufności 
od -ządu . Dla nikogo nie był nie- 
4 zianką. Mimoto Rząd nie opusz- 
Ba. zajętego stanowiska; spełnia do o- 
Niej chwili obowiązek. Szereg jego 
< ostawicieli sięga ku nieodpartym 
zdawałoby się — prawidłom logiki 
<ćczywistości, Nie chcą tracić wiary 
zwycięstwo dobrej woli. 
jednak w wyniku sprawdziły się 
Premiera: „członkowie klubów, 
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(Telefonem od naszego korespondenta). 
WARSZAWA, 7 grudnia. Dziś o godzinie 10:30 odbyło się posiedze- 
nie Rady Ministrów, bez udziału Marszałka Piłsudskiego. Również Minister Ma- 


tuszewski nie był obecny z powodu lekkiej niedyspozycji. 


Po posiedzeniu Premjer udał się na Zamek i zawiadomił P. Prezy- 


denta Rzeczypospolitej o decyzji Rządu wobec wczorajszych wypadków w Sej- 


mie. Premjer wniósł prośbę e dymisję. 


Z Zamku Premjer wyjechał do Pre- 
zydjum Rady Ministrów, gdzie krótki 
czas zabawił, a następnie udał się na 
Zjazd Związku Legjonistów, gdzie wy- 
głosił dłuższe przemówienie powitalne. 

W międzyczasie w Belwederze za- 
powiedziane zostały konferencje, Weź- 
mie w nich udział P. Prezydent Rze- 
czypospolitej, Marszałek Piłsudski į e- 
wentualnie Premjer Świtalski, craz je- 


szcze inna jakaś osobistość, którą P. 
Prezydent i Marszałek Piłsudski zapro- 
szą. 

NE do rozwiązania sytuacji leży 
obecnie w ręku P. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, który zadecyduje, czy dymi- 
sja Rządu zostanie przyjęta, czy nie, 
| Wiadomości o decyzji należy ocze- 

kiwać w najbliższej godzinie. 
| Nocy ubiegłej, po posiedzeniu Sej- 


mu, Premjer Świtalski udał się do Bel- 
wederu, gdzie został przyjęty przez 
Marszałka Piłsudskiego, z którym od- 
był dłuższą konferencję. 

Na poniedziałek zwołane zostało 
posiedzenie Senatu, którego dotychczas 
nie odwołano, gdyż Senat nie otrzy- 
mał jeszcze formalnego zawiadomienia 
o dymisji Rządu. 


Głosy prasy 


warszawskiej 


o wczorajszem posiedzeniu. 


Warszawa, 7 grudnia. (AW.) Na 
marginesie wczorajszego Sejmu „Ku- 
rjer Poranny“ wskazuje, że prowadzo- 
na była walka oratorska o niezwykłem 
napięciu. Świetna, pełna mocy mowa 
Premjera Świtalskiego, repliki opozycji 
sejmowej, znakomite ataki Ministrów 
Kwiatkowskiego i Składkowskiego, po- 
czem na trybunie znaleźli się Ministro- 
wie Car i Zaleski, słowem, pojedynek 
oratorski pierwszej klasy, szermierka 
słowna w wysokim, zachodnio curo- 
pejskim stylu. Żałować trzeba, że w 


parlamencie polskim stan ten ujawnił 
się po raz pierwszy w ciągu Iro lat. 
Prawdopodobnie dlatego, że okazało 
się, iż najwybitniejszymi mówcami w 
naszym Sejmie są właśnie Ministrowie 
pomajowi. 

„Ekspress Poranny“ podaje: Dzień 
należał stanowczo do Rządu. Padł on 
wprawdzie w tej walce, ale bronił się 
do ostatniego z honorem, z odwagą, 

| uporczywością, która może być uwa- 
żana za wzór wytrwania na stanowi- 
sku. Taki upadek zaszczyt przynosi. 


<= TEE ELE. 


Deklaracja gabinetu Rzeszy. 


Berlin, 6 grudnia. (PAT), W wyni- 
ku dzisiejszych narad gabinetu Rze- 


szy ogłoszono komunikat urzędowy 
następującej treści: Prezydent Banku 


Rzeszy dr. Schacht nadesłał rządowi 
niemieckiemu memorjał, w którym 
zajął stanowisko wobec toczących się 
rokowań nad planem Younga oraz 
wobec polityki finansowej. Publikacja 
dra Schachta ukazuje się właśnie w 
chwili, kiedy w tych samych spra- 
wach prowadzone były z nim rozmo- 
wy. Rząd Rzeszy musi wyrazić zdzi- 
wienie z powodu ogłoszenia tego me- 
morjału. Sposób w jaki prezydent 
Banku to uczynił, zagraża jednolitemu 
kierownictwu sprawami państwowemi. 
Prezydent Banku Rzeszy zapowie- 
dział wprawdzie w toku prowadzo- 
nych z nim rozmów, iż zastrzec so- 
bie musi możność wypowiedzenia swo- 


| 
| 
statnich dni 
| 
| 


ich poglądów dotyczących spraw ak- 
tualnych, podkreślił jednak wyraźnie, 
iż uczyni to w nieszkodliwy sposób. 
Treść memorjału, jak również chwila, 
którą wybrał do ogłoszenia, pozosta- 
je z tem w  jaskrawej sprzeczności. 
Rząd Rzeszy nie zamierza w chwili 
obecnej wdawać się w dyskusji z wy- 
wodami memorjału. Już w ciągu o- 
rząd powziął decyzję 
przedstawienia Reichstagowi zarysu 
swego programu finansowego. Pro- 
gram ten zawierać będzie środki u- 
zdrowienia finansów niemieckich, 
projekt szeregu reform podatkowych 
i odciążenia stanu kasowego. Program 
ten w postaci deklaracji rządowej 
przedstawiony zostanie w środę 
Reichstagowi. W tej sprawie podobnie 
jak i w sprawie ogólnej polityki rzą- 
du Kanclerz postawi kwestję zaufania. 


związani solidarnością partyjną, nie 
mogą zmienić stanowiska pod wpły- 
wem żadnych argumentów; Sejm jako 
całość nie istnieje; jest zbiorowiskkiem 
Sejmików klubowych, które podej- 
mują decyzję bez wysłuchania argu- 
mentów«. Zwyciężyło prawo arytme- 
silniejsze ponad 


potrzeby ` 


| Państwa, a może nawet ponad prze- 
| konania poszczególnych posłów. Vo- 
tum nieufności zostało uchwalone. 
Triumf odniosła liczba: 246 kartek. 

W te; chwili nie ma celu bawić się 
| w przewidywania. Od Pana Prezyden- 
| ta zależy dalsza kolej rzeczy. 


i 


Posiedzenie Senatu. 


Warszawa, 6 grudnia. (PAT). Biu- 
ro Senatu komunikuje, iż plenarne 
posiedzenie Senatu odbędzie się w po- 
niedziałek 9 grudnia br. o godz. ró-tej. 


Nowy poseł sowiecki 


w Warszawie. 


Berlin, 7 grudnia, (PAT.) Tel. 
Union donosi, że na miejsce posła so- 
wieckiego w Warszawie, Bogomołowa, 
ma być mianowany poseł sowiecki w 
Pradze Antonow Owsiejenko. 


Stan zdrowia 


Ignacegc Paderewskiego. 


Genewa, 7 grudnia. (AW.) Ignacy 
Paderewski po dłuższej chorobie od- 
był wczoraj pierwszą przechadzkę. Po- 
dobno w ciągu r4 dni ma on opuścić 
sanatorjum, jednak nie będzie mógł 
wznowić swych występów przed ma- 
jem. 


Bunt wojsk chińskich. 


Nankin, 6 grudnia. (PAT.) Ogłoszony tu 
stan oblężenia pozostaje nadal w mocy, z po- 
wodu demoralizacji wojsk rządowych, przy- 
łączających się do oddziałów, które zbuntowały 
się w Pukou. Liczba zrewoltowanych wyno- 
sić ma obecnie około so.000 ludzi. W celu 
odparcia zbliżających się wojsk do Pukou wy- 
słano $ dywizyj wojsk, które zachowały wier- 
ność rządowi. 


Wulkan St. Maria czynny 
dalej. 


, Guatemala, 6 grudnia. (PAT.) Nieustająca 
działalność wulkanu St. Maria wywołuje u- 
lewne deszcze, burze, huragany, trzęsienia zie- 
mi i wytryski gorącego błota, wskutek czego 
utrudnicne jest czynienie dokładniejszych po- 
szukiwań na znacznym obszarze, gdzie, jak 
obawiają się, było wiele ofiar ludzkich. 
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rajszego posiedzenia Sejmu. 


Szef Rządu i Ministrowie odpowiadają na zarzuty opozycji. 


Warszawa, 7 grudnia (PAT. W 
dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia Sejmu zabrał głos Minister Skarbu 
Matuszewski zaznaczając na wstępie, 
że vctum nieufności, nad którem ma 
nastąpić dziś głosowanie, oparte jest 

a dyskusji budżetowej. W tej dysku- 
sji poruszono zarówno momenty go- 
spodarcze, jak i polityczne. Zarzuty te 
v ymagają odpowieczi. Minister pod- 


kreśla, że ze swej strony zatrzyma 
się tylko na tem, co było istotną dy- 
skusjy budzctową. Nie chcę pozosta 


wić bez odpowiedzi szeregu uwag — 
mówił Minister, — których ścistość 
muszę postawić pod znakiem zapyta- 
nia. 

Minister zbija kolejno twierdze- 
rie pos. Dąbskiego, jakoby budżety 
poszczególnych resortów były wyż- 
sze niż w roku ubiegłym, oraz zarzu- 
ty pos. Rybarskiego co do liczby e- 


metytów. 
Z kolei przemawiali pos. Kosy- 
darski (B. B. W. R.) i Paczek (Fr. 


Rew.) broniąc stanowiska Rządu. 


Przemówienie Premjera Świtalskiego. 


Po przerwie marszalek udzielił gło- 
su p. Prezesowi Rady Ministrów, któ- 
ty przemówi! w sposób następujący: 

Wysoki Sejmie! Mówilem nieda- 
wno o zagadnieniu konstytucyjnem i 
wskazywałem na zwyczaje pinujące w 
naszym parlamencie, że kluby podej- 
mują decyzje przed wyjaśnieniem i wy 
słuchaniem kontrargunentów. I teraz 
jestem w tej sytuacji, że mówić nie 
mam do kogo ani kogo przekonywać. 
Kluby już postanowiły i postanowie- 
uia nie zmienią, cokolwiek powiem. 

$ ten sposób sami panowie ko- 
piecic przepaść dlą tego parlamenta- 
ryzniu, ponieważ on w takiej formie 
w jaką przekształciliście go nie posiada 
sensu. Zaznaczono wczoraj, że wnio- 
sek o nieufność dla tego Rządu jest 
stawiany jako dla symbolu pomajo- 
wego systemu. Wynika z tego, że 
pragniecie Panowie powrotu do cza- 
su rządów sejmowych. Uważam wnio 
sek Panów zarówno za lekkomyślny 
jak i za niepraktyczny. Parlamenta- 
ryzm ma nietylko prawo obalania ga- 
binetów, lecz i obowiązek, by ten, kto 
obala, brał ciężar na siebie. 

Panów barki do tego nie są przy- 
gotowane. Z wczorajszych przemó- 
wień przekonałem się, że nawet w kry 
tyce jesteście Panowie tak rozbieżni, 
że daleko Panom do tego, byście przy 
pozytywnych problemach znaleźli 
wspólny punkt widzenia. Gdybyście 
nawet Panowie na krótką metę usta- 
lili jakiś minimalny program nie mo- 
glibyście żadnego zagadnienia rozwią- 
zać. Organizowanie życia polskiego 
jest tak trudne, że opanować je tylko 
można przez dobór ludzi, którym nie 
przeszkadzają doktryny i którzy są 
niezależni od grup. 


Panowie sami nie wierzycie, by ta 
metodą mogła być korzystną dla Pań- 
stwa, chcielibyście Panowie wyróżowić 
czasy przedmajowe, lecz jeden dzień 
takiego systemu wskrzesiłby w całej 
pełni widmo  niebezpieczeństwa dla 
Państwa. Skoro Panowie w miejsce te- 
go, co obalacie nie możecie utworzyć 
nic innego, to czynicie lekkomyślnie i 
te musi się na Panach zemścić, tem- 
bardziej że poza wami zostałaby ta 
siła, którą reprezentuje Marszałek Pił- 
sudski i nad którą nie możnaby 
przejść do porządku dziennego. 

Zarzuciliście Panowie rozbieżność 
w zapatrywaniach na rewizję Kon- 
stytucji, ujawnioną jakoby w odczy- 
tach Miristrów. Sprzeczności niema. 
Zasadnicze myśli są najzupełniej u- 
zgodnione. Nie przeczymy prawa par- 
lamentu do kontroli spraw  finanso- 
wych, ani prawa krytyki działalności 
Rządu. Względem rzeczowej krytyki 
Rząd nigdy nie zająłby z góry stano- 
wiska negatywnego. Gdy jednak kry- 
tyka staje się bezwzględną i przestaje 
się liczyć z interesem Państwa, wów- 
czas niemożliwą jest współpraca z 
Sejmem. 

Panowie w okresie poprzedzają- 
cym tę sesję nadużyliście w nieprak- 
tykowany sposób uwag N. I. K., druko- 


wanych jako rękopis. Przeinaczyliście 
je na zarzut, że Rząd Marszałką Pił- 
sudskiego i p. Bartla był Rządem nad- 
użyć finansowych. 

Fanowie żyjecie plotkami. P. Nie- 
Cziałkowski opowiadał tu o szpiego- 
waniu się urzędników. To są anegdo- 
ty. Wzajemne zaufanie urzędników 
jest ogromne. Wśród szerokich mas o- 
pcrujecie panowie argumentem, że ol 
roku 1926 dzieją się nadużycia finan- 
sowe i że dobór ludzi składa się z szu- 
krawców i łajdaków. Są to argumenty 
demagogiczne, które podkopują zau- 
fanie już nie do Rządu, ale do Pań- 
stwa, 
dalej pogwałcenie 
Konfiskowaliśmy i 
będziemy  konfiskować wiadomości 
»o zabiciu generala Zagórskiego«, 
gdyż fakt ten jest nieprawdziwy i Z 
chwilą gdy z tej insynuacji pomawia 
się o to czynniki rządowe, jak to zro- 
til p Rybarski, korzystając z wolno- 
ści słowa na tej trybunie, to tolero- 
wanie takiej wolności słowa byłobw 
dcprowadz:ło do tego stanu psychozy, 
jaki był wtedy, gdy wolno było ob- 
rzucać Naczelnika Państwa wszelkie- 
mi inwektywami. 


Zarzuciliście 
wolrośc. słowa. 


(W tem miejscu poseł Rybarski 
przerywa słowami: niech pan zażąda 
wydania mnie sądom. W sprawie za- 
bicia Zagórskiego świadkowie będą 
zeznawali pod przysięgą. Nie chronię 
się za nietykalność poselską). 


Skoro symbole Państwa można by- 
ło obrzucać oszczerstwami, to potem 
nie dziw, że Najwyższy Dostojnik 
Państwa zginął od kuli. Kto w zara- 
niu niepodległości miał tak tragiczne 
wypadki, ten musi uznać konieczność 
położenia kresu rozwydrzeniu słowa. 

Nikt z nas niema przekonania, że 
wszystkie możliwości konjunktury po 
przewrocie majowym, zostały całko- 
wicie wyzyskane, Zdaje się jednak, że 
wszyscy Panowie do niedawna przy- 
znawali, że rządy pomajowe dużo do- 
brego zrobiły.  Teraźniejsze ciężkie 
warunki życia uważscie Panowie za 
odskocznię, ty obalić Rząd, lecz nie 
za to, by ciężar wziąć na swoje barki, 
i napewne jest rzeczą bardzo trudną 
przy złej sytuacji zło doprowadzić do 
minimum i nie tracić wiary, że bę- 
dzie lepiej. Nieprawdą jest, jakobyś- 
my społeczeństwo odsunąć chcieli od 
odpowiedzialności Pomijanie stron- 
nictw nie jest równoznaczne z pomi- 
janiem społeczeństwa. Łatwo jest mó- 
wić, że jest źle, trudniej wskazać, jak 
zło naprawić. Z satysfakcją przyjął- 
bym oświadczenie niektórych Panów, 
Że rewizję Konstytucji uważają za ko- 
nieczną, co różni się od tonu Panów 
przy pierwszej debacie  konstytucyj- 
nej, gdyby nie to, że rozbijając Rząd 
bez możliwości zastąpienia go innvm. 
psujecie samą myśl rewizji konstytu- 
cji. Ideę poprawy ustroju chcecie 
spaczyć faktem, czego Panowie nie 
zdołacie zrobić. (Oklaski na ławach 
B. B. W. R.). 


Oswiadczenie Ministra Kwiatkowskiego. 


Z dyskusji budżetowej i z posta- 
wionego w konsekwencji wniosku ma 
wynikać, że na każdym odcinku na- 
szego życia zbiorowego jest nietylko 
źle, ale wprost katastrofalnie i że je- 
dynem lekarstwem na te wszystkie 
niedomagania jest ustąpienie Rządu, 
a raczej systemu pomajowego. Ponie- 
waż dotąd istniały tylko dwie możli- 
wości: system przedmajowy, i system 
pomajowy, przeto wynika z tego, że 
Sejm chze zaapłikować Państwu na 
wszystkie ' najczarniej odmalowane 
bolączki system rządzenia przedmajo - 
wy. Należy wyznać, i zdaje się że wię- 
ksza część opinji społeczeństwa be- 
dzie z tem zgodna, że jak na program 
pozytywny w stosunku do tego całego 
czarnowidztwa, jest to bardzo mało. 

Wychwytywanie ciemnych Stron 
naszego życia gospodarczego nie jest 
rzetelną dyskusją, jeżeli się przytem 
zapomina o warunkach tego życia. W 
takich to realnych warunkach przy- 
chodzi nam wykuwać i posuwać na- 
przód rzeczywistość polską. W okresie 
trzech lat ustabilizowaliśmy walutę i 
zrównoważj liśmy budżet, nadaliśmy 
kierunek  najwazniejdzym ? inwesty- 
cjom, do bieżących zagadnisń gospo- 
darczych  ustosunkowaliśmy się po- 
zytywnie. Od parlamentu jednak nie 
otrzymaliśmy ani jednej myśli twór- 
czej. Pracowaliśmy dla całego społe- 
czeństwa, a nie jego części. Zgnietliś- 


Minister Car w sprawie gen. Zagórskiego. : 


Po przemówieniu Ministra Kwiat- 
kowskiego zabrał głos poseł  Dziedu- 
szycki (B. B. W. R.) poczem prze- 
mawiał Minister Sprawiedliwości Car. 
Z oświadczenia pana posła Rybarskie- 
go można wnosić, że znane mu są 
czynniki, które ponoszą odpowiedzial 
ność zą zniknięcie generała Zagórskie- 
go. Zarazem oświadczył on, że gotów 
jest stanąć przed sądem, »i nie będzie 
się zasłaniał nierykalnością poselską”. 
Zrzeczenie się nietykalności jest 
czczym gestem, pozbawionym real- 
tego znaczeria, gdyż każdy obywatel 
posiadający wiadomość, mogącą wy- 
jaśnić sprawę, ma otwartą drogę do 
prokuratora. Chcąc ułatwić spełnienie 
tego panu Rybarskiemu poleciłem pro 
kuratorowi Sądu okręgowego w War- 
szawie, aby jutro o godzinie 12 w po- 
łudnie przyjął od niego protokolarne 
zeznanie, nadnueniając, że gdyby o- 
świadczenie okazało się gołosłowne, 
wyciągnę konsekwencje prawem prze- 
widziane. 


* 
s a 


Minister 


Następni: zabrał głos Minister 
Spraw Zagranicznych Zaleski. Mini- 
ster, nawiązując do słów posła Stroń- 
skiego o układzie likwidacyjnym pol- 
sko niemieckim, WA o ażeby 
dyskusję nad tą sprawą odroczyć aż 
do chwili, kiedy sama umowa będzie 
ogłoszona, a nastąpi to zdaje się nie- 
bawem. Co do Hagi, to sprawa bez- 
pieczeństwa rozpatrywana w niej nie 
była, tylko sprawa ewakuacji Nadre- 
nji. W sprawie tej biorą udział tylko 
te państwa, które podpisały układ reń- 
ski. Nie jest zaś winą dzisiejszych rzą- 


Deklaracja posła Polakiewicza i odpowiedź” 
marszałka Daszyńskiego. i 


Poseł Polakiewicz złożył niastępu- 
jące oświadczenie: Podczas przemó- 
wienia o pewnej interwencji czynni- 
ków zagranicznych, pozwoliliśmy so- 


— 


my nadużycia jako system, wyjaśni- 
liśmy czego chcemy i w jakich wa- 
runkach prawnych może się stwo” 
rzyć podstawę rzetelnej współpracy 
Rządu z parlamentem. 

Osiągnęliśómy to wszystko dzięki 
oparciu się o autorytet Marszałka Pil- 
sudskiego. Nie bylibyśmy tego wszyst 


kiego dokonali, gdybyśmy zamiast 
pracować, targowali się z posłami. 
Ponieważ szliśmy wbrew  tradycjh 


początki musiały być ostre i chwilo- 
wo równowaga musiała się uchyli 
na korzyść władzy wykonawczej, 

Możecie Panowie głosować nað 
swoim wnioskiem jak chcecie, jak 
wam wasze sumienie państwowe dyk- 
tuje. My jako stosunek do zagidnień 
państwowych, jako program i jako 
organizacja, niezależnie ad waszych 
papierowych uchwał pozostaniemy: 
(Oklaski na ławach B. B. W. R., wiel- 
ka wrzawa na lewicy, głosy: A przy” 
sięga na Konstytucję?), Panowie nić 
zrozumieliście mnie. Powtarzam: my 
jako stosunek do zagadnień państwo- 
wych, jako program, jako organizacja: 
niezależnie od waszych uchwał papie 
rowych pozostynemy i zaważymy M 
losach Państwa nak  decydująco, ŻE 
system przedmajowy, darcie sukna 
Państwa na wszystkie strony — zg” 
nie niepowrotnie i nie ośmieli się wr? 
cić do tzj Izby. 


Minister  Składkowski omé 
sprawę konfiskat, kwestję 
ców, kar administracyjnych, rozwiąż? 
wania wieców, sprawę organizowania 
bojówek przez pewne partje oraz po” 


my 


o 
po 
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samorzą” | m 
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|na 


e oraz pod ą w 
burzania przez nie ludności przeci vii? sł 
de 


władzy. 

Po przemówieniu pos. 
(Ch. D.), Krzyżanowskiego (B. By 
zabierali głos posłowie Putek (Wyzwo* 
lenie), Stroński (Kl. Nar.), który 28% 
takował układ polsko-niemiecki 
sprawie likwidacji, oraz dekret prasó? 
wy, poseł Madejczyk (Piast), oświać 
czejąc, że klub jego głosować będzi 
za wimiosliem o Votum nieufności. M 

Ponownie przemówił następnie * 
nister Car omawiając sprawę dekreti 
prasowego. „al 

Po przemówieniu posła Wiślickić 
go (B. B.) marszałek oznajmił, że z8% 
szony został wniosek o przerwanie dy” 
skusj. Przeciwko temu wniosko 
oświadczył się poseł Podoski, mimo 
znaczną większością Izba wniosek 
chwaliła. 


Zaleski. 


dów, że Polska w pakcie tym udział 
nie wzięła, ale można poważnie, ma 
mać, że gdyby Rząd dzisiejszy “ 
szedł był do władzy wcześniej, ma 
żeby Polska była także w tem U 

uzyskała (oklaski). 


|} 
+ 
. a= U 
Poseł Polakiewicz wobec w: 3 
z: a. kiego 513 
oświadczenia Ministra Zaleskieg sku” 


wia wniosek o otwarcie nagłej dY 
sji. Następnie w sprawie sprosto i 
faktycznego zabierali głos posło 
Sanojca, Kurowski i Zachidnyj. 
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począł poseł Ignacy Daszyński, 
gając do dyskusji wewnętrznej 
czynniki. Wtedy marszałek pro 
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| okrzyki. 
*., posłów komunistycznych do porząd- 
t piu 


Nr. 283 


by nie wciągać osoby marszałka do 
dyskusji, bo nie może się bronić. Wca- 
c nie mówiłem o działalności mar- 
Szałka na posiedzeniu. Pozwoliłem so- 
le tylko zaprotestować, że poseł do 
Sejmu w dyskusji przeciwko swemu 
ządowi, i to poseł na bardzo ekspo- 
howanem stanowisku, dawał zły przy- 
kład. Bo dziś część Izby może będzie 
Iiterwenjowała u Francuzów, jutro u 
Anglików, a może pojutrze u socjal- 
demokracji litewskiej. Gdy pan mar- 
Szałek prosił o przestrzeganie dobrych 
obyczajów, powiedziałem, że takže 
Marszałek powinien przestrzegać tych 
obyczajów. Pan poseł Daszyński już 


hiestety jako przewodniczący na o- 
krzyk poda Walewskiego, który 
rzmiał: niech pan nie sprowadza 
bojówek! — oświadczył, co następuje: 


Proszę nie wprowadzać do tego uro- 
czystego posiedzenia, kiedy przema- 
Wia Rząd, nikczemności policyjnych 


raportów. Mam zaszczyt — oświad- 
Za poseł Polakiewicz — sprostować, 
z ez 


Głosowanie. — Votum 


Następnie poseł Polakiewicz po- 
nowił swój wniosek o otwarcie dy- 
Skusjj nad oświadczeniem Ministra 


Zaleskiego. Marszałek stwierdził, że 

inister Zaleski przemawiał jedynie 
do sprostowania faktycznego i z te- 
go względu odmówił otwarcia dysku- 
sj. W tej chwili Minister Zaleski z 
Miejsca poprosił o głos. Marszałek na 
to oświadczył, iż podczas głosowania 
nikomu nie może udzielić głosu, da- 


ej zaś oznajmił, że głosowanie od 


W tej chwili na ławach komuni- 
wybuchłą wrzawa i padły 


Marszałek przywołał kilku 


W tej chwili jeden z 
munistycznych wici ] 
czerwoną 

: , 


posłów ko- 
Z 


mana adrza 


Ery 


poSztandar, i wskoczywszyý 
zaczął nim wymachiwać, Po- 
wstała ogólna wrzawa i tumult. Po- 
słowie innych stronnictw, stojący opo- 
dal, rzucili się ku temu posłowi i ode- 
brali mu sztandar. Marszałek wy- 
kluczył na dwa posiedzenia trzech 
posłów komunistycznych oraz zarza- 
dzii opróżnienie galerji, poczem za- 
rządził krótką przerwę dla uspokoje- 
mia. 

Po przerwie, wobec tego, że wrza- 
wa nie ustawała i nadal padały różne 
okrzyki, marszałek zamknął posiedze- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 grudnia 1929. 


że tego rodzaju oświadczenie prze- 
wodniczącego Izby jest jawnym skan- 
dalem. 

Marszałek Daszyński w odpowie- 
dzi oświadcza: Nie mogę z tego miej- 
sza rozpatrywać znaczenia charakte- 
rystyki listu naszego przyjaciela p. 
Locquin do mnie. Nie jest to także 
miejsce ną tłumaczenie się moje z li- 
stu otwartego 48 posłów n'i 
parlamentu świata, do mnie adreso- 
wanego. Co do okrzyku posła Walew- 
skiego, to z gazet dowiaduję się o ja- 
kiejś sztuczce  konfidencyjnej, jgko- 
bym ja do jakiegoś robotnika, które- 
go nie znara, pisał bilet i wzywał jego 
i jeszcze drugiego robotnika do mojej 
kancelarji. Zdaje się, że nawet w jas 
kiemś piśmie była podobizna tego bi- 
letu, z której poznać odrazu, że to 
nie moje pismo. W dalszych wywo- 
dach swych marszałek Daszyński od- 
piera podejrzenie, jakoby organizował 
bojówki. 


nieufności uchwalone. 


będzie się imiennie nad wnioskiem 
PPS. i innych klubów o votum nie- 
ufności dla Rządu. 

Po obliczeniu głosów marszałek 
zakomunikował rezultaty głosowa- 
nia. Glosowało ogółem 370 posłów. 
Za wnioskiem padło 246 głosów, 
przeciwko 120, nieważnych kartek od 
dano 4. Wniosek zatem przeszedł. 

Wszyscy Ministrowie po ogłosze- 
niu wyniku głosowania opuścili salę. 


Wrzawa w Sejmie. — Zamknięcie posiedzenia. 


vie nie wyznaczając terminu niin 
nego. 
W tym momencie 


bu B. B. W. R. ogź 


posłowie z 


ewal »Pierwszą 
Brygadęzm poczem wznosili entuzja- 
styczne okrzyki na cześć Marszałka 


Piłsudskiego oraz okrzyki skierowane 
przeciwko marszałkowi  Daszyńskie- 


m. 
+% 


= 

Warszawa, 7 grudnia. (AW.) Jak 
wiadomo, wskutek wrzawy, jaka pano- 
wala przy końcu posiedzenia Sejmu, 
marszałek Daszyński zamknął posie- 
dzenie zawiadamiając, że o terminie 
następnego posiedzenia da znać w dro- 
dze pisemnej. 
* 


* 
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Warszawa, 7 grudnia. (AW.) Wczo- 
raj i przedwczoraj w związku z posie- 


Prasa polska 
w latach 1729—1929. 


P. Stanisław Jarkowski oddaje się 
od dłuższego czasu studjom dziejów 
prasy polskiej i jest na tem polu jed- 
nym z nielicznych u nas specjalistów. 

Istnieją różnego rodzaju zamiłowa- 
nia. Pasja p. Jarkowskiego zasługuje na 
szczery poklask w kołach dziennikarzy 
polskich, z których jeden lub drugi — 
zwłaszcza starszego pokolenia — po- 
siadać może w tej materji również ob- 
fite wiadomości, młodzi jednak adepci 
kunsztu dziennikarskiego znajdą u p. 
Jarkowskiego zawsze niewyczerpane 
Źródło cennych i niezbędnych dla 
nich informacji. 


Pragnąc czytelnikom „Gazety 
Lwowskiej“ przypomnieć, że jednak 
prasa polska ma już za sobą dwa pełne 
stulecia pracy, korzystamy z artykułu 
p. Jarkowskiego, ogłoszonego w „Kur- 
jerze Warszawskim” i streszczamy zeń 


_charakterystyczniejsze ustępy. 


W Polsce zjawiały się już od XVI 
stulecia, zrazu ulotne, pisanie, następ- 
nie już regularnie, lecz tylko co pe 


c Wien czas drukowane, różnego rodzaju 
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awnictwa nowinkarskie. W wieku 
I ukazuje się ,„Merkurjusz Polski“ 
„ A. Gorczyna i „Mercurius Poloni- 
us”; w wieku XVIII „Poczta Króle- 
Wwiecka“ i inne mniejsze, dopiero jed- 
nak w 1729 r. rozpoczyna się trwają- 


ca już dwa stulecia era stałego, nie- 
przerwanego istnienia u nas gazet i 
czasopism. 

Daty statystyczne, ułożone przez 
p. Jarkowskiego stwierdzają, iż w cią- 
gu wspomnianych dwu wieków, zano- 
towano ukazanie się 7500 z górą orga- 
nów prasy polskiej. Jeżeli pamiętać ze- 
chcemy, co Polska w ciągu tego wła- 
śnie czasu przeszła; że zaistniały na 
jej ziemiach warunki bynajmniej roz- 
rostowi i skrzepnięciu tej gałęzi kultu- 
ry narodowej nie sprzyjające, wów- 
czas i owa cyfra tem większego nabie- 
ra znaczenia. 

Niekończący się łańcuch wydaw- 
nictw perjodycznych, rozpoczyna pro 
wadzone od stycznia 1729 r. przez pi- 
jara Jana Naumańskiego, przedsię- 
wzięcie gazetowo - nowiniatskie » No- 
winy Polskie«. W grudniu tegoż rek': 
zmienia ono tytuł i ukazuje się jako 
»Kurjer Polski«, by przetrwać, zrazu 
jako gazeta, wychodząca raz na ty- 
dzień, następnie zaś dwa razy w tygo: 
dniu, do r. 1799, co czas jakiś przyj- 
mując inne tytuły, a m. in. w r. 1764 
tytuł »Kurjera Warszawskiego«, oraz 
przechodząc zmienne koleje losu 
swych właścicieli (od r. 1740, jako wy- 
dawnictwo Jezuitów). 

Stan posiadania prasy w Polsce po- 
większał się, jeśli nie z roku na rok, 
to co czas jakiś i rozwijał się pod 
względem swego znaczenia. Za pano- 
wania Stanisława Augusta, zjawia się 
szereg wydawnictw o walorach już nie 
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dzeniami Sejmu wzmógł się znacznie 
ruch w centrali telefonicznej gmachu 
sejmowego. Przez cały dzień wczoraj- 
szy i przedwczorajszy pracowała w 
centrali podwójna obsługa, przyczem 
liczba dokonanych połączeń dosięga 


| podobno cyfry 10.000. 
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Również w 
komunkacji międzymiastowej trudno 
było uzyskać połączenie dla rozmów 
prywatnych z powodu wielkiej liczby 
rozmów telef. korespondentów pism 
i rozmów poselskich. 


(o pisze prasa angielska i sowiecka 
o otwarciu sesji Sejmu? 


Londyn, 6 grudnia. (PAT). »Ti- 
mes« i » Daily Herald« zamieszcza ją 
obszerne sprawozdanie z wczorajszego 
posiedzenia Sejmu. »Times« w no- 
tatce zaopatrzonej tytułem  »Spokoj- 
ne otwarcie nowej sesji« charaktery- 
zuje mowę marszałka Daszyńskiego 
jako spokojną, unikającą prowokowa- 


nia Rządu a jednocześnie dającą sa- 
tysłakcję Sejmowi. Mowę Ministra 
Skarbu nazywa dziennik rzeczową; 


» Times« przewiduje możliwość kom- 
promisu, jeżeli opozycja przez przyję- 
cie propozycyj BBWR. utworzenia 
komisji dla zbadania incydentów sej- 
mowych umożliwi wycofanie wniosku 
o votum nieufności dla marszałka Da- 
szyńskiego. 

Moskwa, 6 grudnia. (PAT). Poko- 


ma AA 


Berlin, 6 grudnia. (PAT). Na wstę- 
pie swego memorjału, wystosowancego 
do niemieckich czynników miarodaj- 
nych (o czem donosiliśmy już wczo- 
raj) przezydent Banku Rzeszy dr. 
Schacht odrzuca wszelką odpowic- 
dzia!lność zą skutki, jakie, zdaniem jc- 
go, wyniknąć muszą dla Niemiec z 
przeprowadzenią..planu Younga, wo- 
bec jch sytuacji. Dr. Schacht wylicza 
nowe ciężary finansowe, jakiemi kon- 
ferencja haska obarczyła Niemcy. 
M. in. Rzesza niemiecka ma zrzec się 
pretensji do zlikwidowanego w An- 
glji majątku niemieckiego, wartości 
300 miljonów marek. 

Następnie w*myśl protokoiu peol- 
sko-niemieckiej umowy  wyrównaw- 
czej. Niemcy mają się zrzec niebywale 
wysokich pretensji majątkowych wo- 
bec Polski. Jest to zarządzenie, które 
w konsekwencji nałożyć musi na rząd 
Rzeszy obowiązek odszkodowania wy- 
właszczonych właścicieli niemieckich. 


Umowa z Belgją przewiduje od- 
szkodowanie za emitowane w czasie 
okupacji banknoty w wysokości 19.5 


poślednich. Zapoczątkowuje je w roku 
1764 »Monitor« Franc. Bohom lca. 
Godnym tego pierwszego publicysty 
polskiego następcą, jest p. Świtkowski 
ze swoim »Pamiętnikiem Politycznym 
i Historycznym«, zawieszonym przez 
'Targowicę... Powstają też w tym czasie 
i nowe gazety, polskie i obcojęzyczne, 
typem swym odbiegające od dotych- 
czasowych publikacji nowiniarskich i 
bardziej już zbliżone do typu gazet 
XIX stulecia, że wymienimy tutaj tyl- 
ko »Gazetę Narodową i Obcą«, która 
była. pierwszą większego formatu 1 
którą spotkał los podobny do »Pamię- 
tnika«, zą zajmowane stanowisko po- 
licyczne. Niektóre z tych gazet, jak 
np. »Gazeta Warszawska« (założona 
przez Łuskinę), przetrwały i wiek 
XIX, a nawet i dłużej, ukazując się 
z dłuższemi lub krótszeńi przerwami 
i zmieniając tytuły oraz przeżywając 
różne inne metamorfozy. 

Rozbiory Rzeczypospolitej zdławi- 
ły rozwój jej prasy. W końcu r. 1794 
kadry tej prasy stanowiło zaledwie £ 
wydawnictw, pozostałych z ogólnej 
liczby około roo, jakie byty założon: 
Od r. 1729. 

W pierwszych dwu dziesiątkach lat 
doby  porozbiorowej, powiększa się 
cmentarzysko prasy polskiej o pół 
setki jej organów z pośród ogólnej 
liczby 60-ciu, założonych w tym cza- 
sie, oraz $-miu, datujących «we naro- 
dziny w dobie porozbiorowej. 

Z pośród powstałych w początku 


jowa atmosfera, w jakiej przeszło 
pierwsze posiedzenie Sejmu Rzeczy- 
pospolitej, sprawiła wielki zawód tu- 
tejszej opinji publicznej, oczekującej 
zgodnie z zapowiedziami prasy so- 
wieckiej, niebywałych sensacji z terenu 
polskiego Sejmu. Niezadowolenie swo- 
je z tego powodu wyładowują praso- 
we organa komunistyczne na polskiej 
partji socjalistycznej, której nie szczę” 
dzą ironji i złośliwych  docinków. 
Obecną sytuację sejmową tłumaczy 
prasa sowiecka zawarciem kompromi- 
su między Rządem a opozycją.. Kom- 
promis ten zdaniem »lzwiestji« spo- 
wodowany był tem, że obie strony 
zrzekły się następstw, jakie może spro- 
wadzić rozwój i pogłębienie konfliktu. 


Memorjał dr. Schachta. 


miljarda marek. Oczekiwać należy 
również ciężarów odszkodowawczych 
w związku z rokowaniami w sprawie 
Zagłębia Saary. Wszystkie te miljardo- 


we zobowiązania Niemiec mają być 
przyjęte bez żadnych kompensat. 


Rzeczoznawcy niemieccy, dla których 
już same cyfry planu Younga wydały 
się niemożliwe do zniesienia, te'nbar- 
dziej niemogą się zgodzić na wyrze- 
czenie się roszczeń niemieckich. O 
ileby rząd niemiecki, mimoto zrzekł 
się swoich pretensji, to postąpiłby on 
wbrew wyraźnej woli rzeczoznawców 
niemieckich. 


Berlin, 6 grudnia. (PAT). W zwią- 
zku z sytuacją, jaka się wytworzyła 
wskutek opublikowania memorjału 
Schachta, na dzisiejszej giełdzie ber- 
lińskiej zauważyć się daje lekka pa- 
nika. Najpowazniejsze papiery jak Sie- 
mens, a zwłaszcza akcje Banku Rze- 
szy, uległy znacznemu spadkowi. 
Przeciętnie spadek najważniejszych 
papierów wynosi od 6 do 10 punktów. 


XIX stulecia wydawnictw, przetrwało 
do chwili obecnej tylko jedno: »Gaze- 
ta Lwowska“, założona w r. 1811. 

Ożywia się prasa polska dopiero po 
r. 1815. Mimo niesprzyjających wa- 
runków na rozdzielonych kordonami 
zaborczemi ziemiach polskich, pow- 
stało do r. 1830 przeszło 175 nowych 
gazet i czasopism treści fachowej. — 
Głównemi ośrodkami tego wzmożo- 
nego ruchu wydawniczego, stają się 
wówczas Warszawa i Wilno. Wśród 
tej nowej prasy zjawią się w r. 1821 
»Kurjer Warszawskie i trwa po obec- 
na dobę. 

Większe ożywienie polskiego ru- 
chu prasowego nastąpiło w latach: 
1830—31. W krótkiej tej dobie przy- 
było przeszło 60 nowych, przeważnie 
krótkotrwałych, wydawnictw. Po stłu 
mieniu powstania, pozostało przy ży- 
ciu zaledwie około 30 wydawnictw. z 
ogólnej liczby około 200, jakie istniały 
w larach 1515-30. 

Krótko nraogół trwające żywoty 
miały także wydawnictwa prasowe, 
zakładane w ciągu doby międzypow- 
staniowej (1832—1861). W dobie tei, 
większe ożywienie w prasie, zarówno 
krajowej, jak i emigracyjnej, która na- 
rodziła się w r. 1832, nastąpiło w la- 
rach »wiosny ludów« (1848/49). 

Z pośród wydawnictw, zalożo- 
nych w tej dobie, przetrwały po chwi- 
ię obecną: »Czas« w Krakowie i 
»Gwiazdka Cieszyńska« (założone w 
r. 1848), »Dziennik Poznański« i »Ty- 


Str. 4 


=) 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 7 grudnia 1929 
ZARZĄDZENIE. 


Na zasadzie ustawy z dnia 4 lutego 
Torn raD U R P Nepo 185) 
oraz ustawy z dnia 28 kwietnia 1922 r. 


D U. R. E Ne 31 poz. nadaje 


KRZYŻ KOMANDORSKI Z GWIA- 
ZDĄ ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI 


p. Adolfowi Czerwińskiemu, e- 
merytowanemu prezesowi Sądu Apela- 
cyjnego we Lwowie, za zasługi na polu 
pracy społecznej i zawodowej. 


KRZYŻ KOMANDORSKI ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI 


pp.: dr. Antoniemu Beauprć, dzien- 
nikarzowi, redaktorowi  naczelnemu 
„Czasu“, prezesowi Syndykatu Dzien- 
nikarzy w Krakowie, za zasługi na po- 
lu pracy narodowej, zawodowej 1 oby- 
watelskiej, — dr. Wilhelmowi Adolfo- 
wi Bruchnalskiemu, profesoro- 
wi Uniwersytetu Jana Kazimierza we 


Lwowie, za zasługi na polu nauko- 
wem, — dr. Adolfowi Chybiń- 
skie mu, profesorowi Uniwersytetu 


Jana Kazimierza we Lwowie, za zasługi 
na polu naukowem i pedagogicznem, — 
inż. jJuljanowi Fabiańskiemu, 
profesorowi Politechniki we Lwowie, 
za zasługi na polu naukowem oraz o- 
koło rozwoju ekonomicznego kraju — 
dr. Antoniemu, Marji Emilowi Józe- 
fowi Franciszkowi Hoborskiemu, 
profesorowi Akademji Górniczej w 
Krakowie, za zasługi na polu nauko- 
wem oraz około organizacji Akademii 
Górniczej, — dr. Karolowi W 4t or- 
kowi, profesorowi Politechniki lwow 
skiej, za zasługi na polu naukowem, — 
dr. inż. Janowi Zubrzyckiemu, 
emerytowanemu profesorowi Polite- 
chniki lwowskiej, za zasługi na olu 
pracy artystycznej, naukowej i peda- 
gogicznej. 


Warszawa, dnia 27 listopada 1929 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej: 
(—) I. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów: 
(—) Świtalski. 


(„Monitor Polski“ Nr. 278, z dnia 
3 grudnia 1929 r.) 


GAZELA AW GGŻSBR A Z Cra ondio eS. 


Nowa Polska w Nowej Europie. 


Odczyt profesora Wacława Makowskiego, 
b. Ministra Sprawiedliwości. 


Przytłoczeni ogromem materjału re- | 


dakcyjnego przez ostatnie dwa dni, do- 

piero dzis możemy dać  obszerniejsze 

streszczenie tego zewszechmiar interesu- 
jącego odczytu. 

W dniu 3 grudnia br. w Warsza- 
wie w sali Tow. higjenicznego, b. Mi- 
nister Sprawiedliwości, poseł na Sejm, 
prof. Wacław Makowski, wygłosił na 
zaproszenie Związku filaretów odczyt 
p. t. »Nowa Polska w nowej Euro- 
piec. 

W odczycie tym poruszył znako- 
mity ten znawca prawa politycznego 
kilka aktualnych zagadnień, opierając 
swe „wywody na szerokiej platformie 
porównawczo - historycznej. 

Przedewszystkiem omówił prele- 
gent przeobrażenie pojęć prawnych, 
jakie dokonywuje się w ostatnich lat 
dziesiątkach a następnie znaczenie 
uchwalonej w r. 1879 francuskiej de- 
klaracji praw człowieka i obywatela, 
poczem szczegółowej analizie poddał 
pojęcie władzy. 

Bardzo trafnie ujął 
ski kwestję Państwa 
skiej. 


prof. Makow- 
w psychice pol- 


Podczas kiedy mianowicie gdzie- 
indziej panowało  przedewszystkiem 
przeświadczenie o absolutnym charak- 
terze Państwa, a na tem tle rozwijała 
się odpowiednia kultura państwowo- 
obywatelska, Polska podzielona pomię- 
dzy państwowe twory obce, przyzwy- 
czajała się do przeciwstawiania spole- 
czeństwa i Państwa. Przeciwstawienie 
Państwa i Narodu było dła Polaków 
równoczesne z rozwojem  emocjonal- 
nym narodowości, to co np. we Fran- 
cji ze względu na równoczesność hi- 
storyczną doprowadziło do skupienia 
w jeden Naród państwowy odmien- 


nych rasowo szczepów, w Polsce roz-. 


bijało pierwotną jedność państwową 
na szereg skupisk narodowościowyćh. 
Przodował oczywiście Naród polski, 
jako najliczniejszy i najwyższy polity- 
cznie, ale stopniowo na tę drogę prze- 
ciwstawiania się Państwu wchodziły 
różne inne narodowości w granicach 
dawnego Państwa polskiego. 


Inne wpływy organizacyjne poza- 
państwowe przenikały do Polski łatwo 
i znajdowały tutaj grunt podatny, 
ilekroć mogły być Państwu przeciw- 
stawione, lub mogły jego rolę zastąpić. 
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godnik liustrowany« (założone w r. 
1859) oraz „Gazeta Rolnicza“ (zał. w r. 
1861). 

Liczniejsze już grono wydawnictw 
przetrwało do chwili obecnej z pośréd 
założonych w ciągu następnego 40-let- 
niego okresu czasu po zduszeniu pow- 
stania 1863 r. W okresie tym, po za- 
stoju kilkoletnim, nastąpiło pewne o- 
Żywienie, którego wynikiem był stały 
już wzrost liczby gazet i czasopism 
oraz miejscowości, w których powsta- 
ły, z wyjątkiem ziem kresowych 
wschodnich, gdzie od r. 1865 wydano 
zakaz używania języka polskiego w 
życiu publicznem.. Powstało wów- 
czas ok. 1.400, a przestało i istnieć około 
1.000 wydawnictw. 


Z tego okresu czasu przetrwały 
dotychczas m. in.: »Rolnik« we Lwo- 
wie (od r. 1864), »Bluszcze w Warsza- 
wie i »Wieniec-Pszczółka« w Krako- 
wie (od r. 1865), »Zorza« i »Prze- 
gląd 'Technicznye w Warszawie (od 
r. 1866), »Pielgrzym« w Pelplinie i 
»Mucha« w Warszawie (od r. 1868), 
»Gazeta Kielecka« (od r. 1870), »Qrę- 
downik Wielkopolskie w Poznaniu 
(od r. 1871), »Przegląd Prawa i Ad- 
ministracji« i »Bartnik Postępowye we 
Lwowie (od r. 1875), »Kosmos« we 
Lwowie i »Przegląd Leśny« w Pozna- 
niu (od r. 1876), oraz »Goniec Wiel- 
kopolski« w Poznaniu i »Kurjer Po- 
ranny« w Warszawie (od r. 1877)... 

Największe ożywienie w ruchu 
prasowym w Polsce zapanowało od : 
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1905 i trwa z przerwą $-letnią, przy- 
padającą na dobę wielkiej wojny 
światowej (1914—1919) do dni na- 
szych. 


Od r. 1905 do 1914 powstało ok. 
1.100 nowych wydawnictw, przestało 
istnieć ok. soo. Wskutek tego stan po- 
siadania prasy polskiej, wyrażający się 
w r. 1gos liczbą ok. 450 wydawnictw, 
wynosił w połowie r. 1914 ok. 1.200. 
W dobie wojennej powstało ok. 450 
nowych, przeważnie krótkotrwałych, 
organów prasy polskiej jawnej i prze- 


szło 100 — tajnych petjodyków, a 
przestało wychodzić przeszło 1.000. 
W wyniku tego w pierwszym roku 


Odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej 
prasa jej nie liczyła więcej niż s75 or- 
ganów różnego rodzaju. W ciągu mi- 
nionego dziesięciolecia (1919—29) 
powstało ok. 3.500 wydawnictw, a 
przestało istnieć ok. 2.000. Stan posia- 
dania prasy polskiej w dobie obecnej 
wyraża się więc liczbą, przekraczającą 
2.000 wydawnictw krajowych, oraz 
przeszło 250 wydawnictw polskich, 
ukazujących się na obczyźnie. 

Bliższe szczegóły w odpowiedniem, 
przejrzystem opracowaniu, przyniesie 
nam niezawodnie księga pamiątkowa 
prasy polskiej, którą postanowił wy- 
dać, celem uczczenia jej 200-lecia, 
Związek wydawców gazet i czasopism 
na odbytym w październiku b. r. Wal- 
nym swym zjeździe w Warszawie. 


(mre.) 


Stąd kierunek, w jakim się rozwija- 
ła myśl i praca polityczna w Polsce 
pod rozbiorami, był dwojaki: — dąże- 
nie do własnej państwowości jako ab- 
solutnego ideału współżycia, rozumia- 
nego w ogólnych zarysach, według for 
muł początku XIX wieku z pewną do- 
zą szczególnego zabarwienia idealisty- 
cznego — oraz samopomoc społeczna 
jawna i tajna, obejmująca organizacje 
ekonomiczne i kulturalne, religijne i 
kiasowe, słowem nietylko w zakresie 
normalnej samowystarczalności spo- 
łecznej ale i w tych dziedzinach, w 
jakich trzeba było zastąpić rolę obcej 
wrogiej państwowości. 

Istnienie i praktyka samopomocy 
społecznej umożliwiły szybkie i spra- 
wne zorganizowanie nowego Państwa 
i oto Nowa Polska weszła na wido- 
wnię życia, jako Państwo. Jest rzeczą 
oczywistą, że zarówno cele, zasady, 
jak budowa tego Państwa, muszą być 
inne, niż w końcu XVIII wieku. 

A w dalszym ciągu odczytu, mó- 
wiąc o nowym ładzie społecznym w 
Polsce, wypowiada prelegent następu- 


jący pogląd: 


Ład społeczny w Państwie pol- 
skiem powstawał dwiema drogami: 
drogą naturalnego dostosowania się 


praktycznego do dojrzałych potrzeb 
życia i drogą stanowienia norm pra- 
wnych. 

Podczas, gdy pierwsza z tych dróg 
prowadziła szybko i -stanowczo do 
praktycznego stosowania dojrzałych 
już powszechnie przeobrażeń społecz- 
nych, druga zmuszała do mozolnego 
przedzierania się przez zakorzenione 
formuly prawniczych dogmatów, po 
większej części już.zwietrzałych. 
Napisano Konstytucję polską, -PO-. 
dobna do bardzo wielu  stereotypo- 
wych konstytucji liberalno-demokra- 
tycznych, zaczerpnięto trochę z daw- 
niejszych wzorów francuskich, ubo- 
cznie wyraził się wpływ konstytucji 
wejmarskiej i niemieckiej nowej już 
koncepcji przedstawicielstwa intere- 
sów w prospekcie posłów socjalistycz- 
nych stworzenia izby pracy, 


prze- 
kształconej mastępnie w izbę 


gospo- 
darczą, Uczyniono niepojęty ukłon w 
stronę strupieszałej rutyny prawni- 
czej, sankcjonując do czasu (jak się o- 
kazało nieograniczonego) sprzeczne z 
konstytucją ustawy zaborcze, słowem 
ano wyraz supremacji martwej for 
muły szkolnego prawa nad żywą 
treścią doświadczenia społecznego. 


Tradycyjne 


formuły człowiek- 
władza-państwo 


zostały powtórzone, 
jedyną troską byłą sprawa władzy, 
jej podziału i zakresu. A nad rozwią- 

zaniem tych zagadnień, nad ujęciem 
tej, formuły, panowała obawa przed 
państwem, wrosłąa w psychike polską 
przez lata niewoli. 

Tem się tłumaczy, że Polska, któ- 
ra miała możność tworzenia swego u- 
stroju od nowa w pełnej zgodzie z po- 
trzebami życia i uniknięcia przez to 
powszechnego kryzysu ustrojowego, 
znalazła się w takiem samem położe- 
niu, jak najstarsze państwa, że w 5 
lat po uchwaleniu RE musiała 
ją reformować, a obecnie kiy y t w 

jeszcze. 

Życie polityczne Polski na podsta- 
wie formuł konstytucyjnych nie od- 
powiada życiu społecznemu, samo- 
rzutnie się rozwijającemu — to jest 
istota kryzysu ustrojowego polskiego 
i europejskiego. 

Nowe zadania ustrojowe Polski 'o- 

kreśla prof, Makowski jak następuje: 
Nowa Polska weszła jako Państwo 
w życie nowej Europy. Zasadą jego 
nowego życia politycznego świata jest 
poszukiwanie takich form  ustrojo- 
wych, któreby ułatwiły realizację na- 
turalnych potrzeb solidarnego współ- 
życia. 


Nie chodzi tylko o zmianę tego 


lub innego artykułu ustawy konstytej 
cyjnej. Przeobrażeniu ulega nastawić 
nie psychiczne społeczności ludzkiej 
Odpowiadające temu przeobrażenii 
zmiany ustrojowe polegać muszą © 
takiem zorganizowaniu Państwa, abf 
zapewniało ono możność bezpośreć: 
niego ujawnienia potrzeb społecznyć 
przez odpowiednią zorganizowaną ft 
prezentację interesów, rozgraniczenić 
kompetencji organów, wyrażający 
wolę społeczną i sprawujących kon 
trolę oraz organów administrujących 
planową trwałość administracji Pat 
stwa, koordynację tych organów, mo 
ność trwałej współpracy międzynā 
rodowej. 


Administrowanie sprawami pu 
blicznemi odbywać się powinno a% 
według suchego schematu, ale według 
zasad rzeczowego współdziałania pó 
między inicjatywą jednostki a wok 
zbiorowości tę inicjatywę przyjmująch 


A w życiu, które tych form co 
raz natarczywiej się domaga, będzi 
ko nieustanna i czcza walka pa 

demokracji liberalnej, demokra 
cji e Bane]. demokracji republikaf* 
skiej, demokracji konstytucyjnej, de 
mokracji narodowej, demokracii chrze] 
ścijańskiej, demokracji socjalnej i I 
się tam jeszcze te frazeologiczne de: 
mokracje nazywają, ustąpić przed zw! 
cięską solidarną i zorganizowana de 
mokracją ludzkości. 


Panujące dotąd wyłącznie has 
wolności i równości czas dziś uzupdł 
nić próbą przynajmniej wcielenia 
życie pozytywnego hasła — bratef 
stwo. 


Falsyfikat 
biletu bankowego 
20-złotowego. 


W ostątmch dniach zatrzymano 


falsyfikat biletu bankowego 20-złoto-$ 


wego z datą I marca 1926 r. Falsyfi- 
kat ten wykonano na papierze zwyv- 
czajnym, szarym, gładkim, 
gdy bilety autentyczne drukowane są 
na papierze rypsowanym. Koloty farb 
ciemniejsze, brudne. Znak wodny z 
podobizną królą Kazimierza Wielkie: 
go, liczbą »20« i skrótem »Zł«, wyko“ 
nano zapomocą nadruku farbą białą 


na marginesie przedniej strony, wsku-łł 


i 


tek czego jest on niewidoczny na odi 


wrotnej stronie biletu. 


Siatka, mającą imitować rypsowa 
ny papier, wykonana jest równieź 
zapomocą farby białej lecz tylko 
przedniej stronie biletu. 
zwłaszcza 


wykazują wyrazistości 
jak na biletach autentycznych. 

Napisy i podpisy mają kor.tury zá 
n'azane, 

Cyfry w numeracji, nierówno roz- 
stawione, wykonane są farbą ciemniej 
szą, +. 

Falsyfikat jest naogół dosyć: nagy 
ny i na pierwszy rzut oka truc _ę- 
rozpoznania. 


podczasjj 


Rysunki jf 
w drobnych szczegółach H 
są zamazane, fragmenty zaś rysunków U 
stylizowanych kwiatów i ptaków nie Ją 
cieniowania, | 
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LWOWSK 


TEATR WIELKI 

Sobota, 7 grudnia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Cudowny pierścień”, przedstawienie dia dzieci 
i młodzieży szkolnej (ceny najniższe). 

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Io możesz opowiadać swojej babci”, wielka 
rewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Trio, pożegnalny występ pp. Malickiej, Wę- 
gierki i Sawana. 


Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7.30: 
„Artyści”, po raz ostatni (rani dzień — ceny 
zniżone). 


Rewja „To możesz opowiadać swojej bab- 
ci“, H. Zbierzchowskiego, ulubionego poety, 
Oodznaczonego nagrodą Lwowa, ukaże się po 
raz ostatni na scenie Teatru Wielkiego, w 
niedzielę, dnia 8 bm. popołudniu o godzinie 
3.30. 

Występ Wawrzkowicza, tenora operetki 
warszawskiej w melodyjnej operetce „Pagani- 
ni“ odbędzie się w poniedziałek, dnia 9 bm. 
w Teatrze Wielkim. Zniżki ważne. 


TEATR MAŁY. 

Sobota, 7 grudnia, o godz. 7.30: „Adwo- 
kat i róże“, gośc. występ W. Brydzińskiego. 

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 3.30 popoł.: 
„Świt, dzień i noc”, ostatni występ pp. Malic- 
kiej i Węgierki. 

Niedziela, 8 grudnia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Adwokat i róże”, gośc. występ W. Brydziń- 
skiego. 

Poniedziałek, 9 grudnia, o godz. 7.30.: 
„Adwokat i róże”, gośc. występ W. Brydziń- 
skiego. 


TEATR REWJI GONG: 

W sobotę, 7 grudnia „Gong Jazz“. Dwa 
przedstawienia o 7.30 i 9.30 wiecz. 

Niedziela, 8 bm. godz. 12 w. południe: 
Poranek po cenach całkiem zniżonych, od 
Broszy 80—290. Przedstawienia o0,7.30 i 9.30: 
înGong Jazz“. a i 

„Poniedziałek, 9 bm., godz. 7.30 wiecz.: 
<tewja „Gong Jazz”. Zniżki ważne. Godz. 9.15: 
fenomenalny koncert tria prof. Theremina. 


Teatr rewji „Gong“. Rewja „Gong-Jazz* 
odniosła sukces wyjątkowy. Publiczność bawi 
Się znakomicie i gorąco okłaskuje cały zespół 
ż Hanką Runowiecką, Janiną Leonowicz, Po- 
„pielewską, Merlińską, Cybulskim, Koszutskim, 
Belskim i- nowo pozyskanym Stefanem La- 
skowskim na czele. Rewja ta ma zapewnione 
długotrwałe powodzenie, Codziennie dwa 
"przedstawienia, o godz. 7.30 i 9.30 wieczorem. 
W niedzielę, 9 bm. o godz. 12 w południe 
poranck. Graną będzie rewja pt. „Elektryczna 
miłość”. Ceny całkiem zniżone. 

„Koncert Tria prof. Theremina. Po Lon- 
dynie, Berlinie, Paryżu, Monachium, Wiedniu, 

elgradzie i wielu innych stolicach europej- 
skich trio prof. Theremina zagości na jeden 
jedyny koncert, dnia 9 bm. i do Lwowa. 
nawcom i miłośnikom muzyki będzie dara 
możność podziwiania tego oryginalnego wy- 
nalązku prof. Theremina, o którym pisze pra- 
Sa zagraniczna jako o cudzie i fenomenie. 
dui generis instrumenta są tak skonstruowane, 
ze nie potrzeba dotknięcia rąk, by wyczaro- 
wać najcudowniejsze tony i dźwięki, ale sanie 
fale powietrzne wywoływane odpowiednimi 
ruchami rąk w pewnej odległości od nadzwy- 
Czaj czułych instrumentów powodują grę. 
Zespół składa się z dwóch artystów grają- 
cych na oryginalnych instrumentach theremi- 
nowskich przy akompaniamencie fortepianu. 
oncert, który się odbędzie w sali teatru 
»Gong* (gmach Colosseum) poprzedzony kę- 
dzie wykładem inżyniera znawcy o istocie i 
znaczeniu tego epokowego wynalazku. 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Kobieta i pajac“, w gł. roli 
Conchita Montenegro. 

, CASINO: „Tragedja dziedzicznie obcią- 
zonego”. 

CHIMERA: „Błękitny walc“. 

COLOSSEUM: „Zielona brygada“. 

f FATAMORGANA: „Współczesne dziew- 
częta”. 

GRAŻYNA: „Niepotrzebny człowiek”. 

KOPERNIK: „Miłość bez grosza”, „Wio- 
senne burze”, 

LEW: „Papo, ja chcę hrabiego”. 


MARYSIEŃKA: „Miłość bez grosza“, 
» Wiosenne burze”. 
LUNA: „Tańczący demon“, 2 serje ra- 


zem, 
OAZA: „Trzykrotne wesele”. 
PALACE: „New York w nocy“, 

«lm dźwiękowy. i 
PAN: „Więzień wyspy św. Heleny". 
PASAŻ: ..Student z Montanny'. 
POLONJA: „Święte kłamstwo”. 
PROMIEŃ: „Powrót z niewoli“. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 8 grudnia 1929. 


STYLOWY: „jej pierwszy całus“. 
UCIECHA: „Miasto cudów“ 
Fairbanks. 


Douglas 


Święto kupieckie. Kongregacja Kupiecka 
oraz Stow. kupców i młodzieży handlowej 
zawiadamiają swych członków, że w dniu 8 
bm. jako w dniu Święta Kupieckiego, odbę- 
dzie się o godz. 6 rano w kościele archikate- 
dralnym uroczyste nabożeństwo, a wieczorem 
o godz. 6 wieczotnica. 

Akademja w ratuszu. Dnia 8 bm. (w nie- 
dzielę) o godz. 12 w południe w sali ratuszo- 
wej odbędzie się uroczysta Akademja inaugu- 
racyjna Akademickiego Związku Polskiej Idei 
Państwowej przy łaskawym współudziale Jego 
Magnif. rektora Akad. Weterynaryjnej Mora- 
czewskiego, oraz prof. U. J. K. Kozłowskiego 

Izba Rzemieślnicza łwowska komunikuje: 
W niedziele, dnia 8 bm. o godz. 9 rano odbę- 
dzie się w kościele Archikatedralnym i o 
godz. 8 rano w templu uroczyste nabożeń- 
stwo z okazji otwarcia Izby Rzemieślniczej 
na okręg Województwa lwowskiego, zaś o 
godzinie 12.30 odbędzie się z tejże okazji od- 
czyt P. Posła inż. Mianowskiego na temat: 
„Przyszłość rzemiosła i drobnej wytwórczo- 
ści — a samorząd gospodarczy”. 

Niedzielne popularne wykłady z higjeny. 
W niedzielę, 8 bm. o godz. 11-tej przedpo- 
łudniem w sali kinoteatru „Marysieńka“ (pl. 
Smolki) Poranek filmowy z następującym 
programem: 1) Wykład dra Węgrzynowskiego 
Lesława „O gruźlicy”, 2) „Wyświetlenie filmu 
„W objęciach niewidzialnego wroga“. 

Walne zgromadzenie Tow. Przyjaciół 
Francji we Lwowie odbędzie się 14 bm. o 
godz. 6 popol. w lokalu Tow. (ul. Romanowi- 
cza 11 a, I p., drzwi nr. 33). W razie braku 
kompletu następne walne zgromadzenie odbę- 
dzie się tegoż dnia o godz. 6.30 popol. 

Tow. Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Bourlarda 5. Dnia 8 bm. o godz. 19 odbę- 
dzie się wykład p. Józefa Bajsarowicza pt.: 
„O duchach, zjawach i strachach* (z przeźro- 
czami). 

Polskie Tow. Geologiczne. Dnia 7 bm. 
odbędzie się w Instytucie Geologicznym Uni- 
wersytetu jana Kazimierza, ul. Długosza $, 
posiedzenie naukowe Polskiego Tow. Geoło- 
gicznego, Oddział Lwów, o godz. 18-tej. 
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Akademja ku czci Ś. p. Narutowi- 
cza. W niedzielę 8 bm. o godz. 17-tej 
w Sali ratuszowej odbędzie się stara- 
niem Związku Polskiej Młodzieży De- 
mokratycznej wyższych uczelni Rze- 
czypospolitej Uroczysta Akademia ku 
czci $. p. prof. inż. Gabrjela Naruto- 
wicza, Pierwszego Prezydenta Odro- 
dzonej Rzeczypospolitej Polskiej. W 
porgramie przemówienia p. prof. dr. 
Olgierda Górki i kol. Lesława Dresze- 
ra, wiceprez. ZPMD. Okr. Lw., pro- 
dukcje orkiestry 26 p. p. oraz część 
artystyczna. Wstęp r zł, dla akade- 
mików wolny. 

Otwarcie Ochronki na przedmie- 
mieściu Łyczakowskiem. Wczoraj od- 
było się otwarcie nowej Ochronki 
przy ul. Pijarów l. 31 fundacji Przed- 
mieszczan łyczakowskich.  Uroczystą 
Mszę św. w sali szkolnej odprawił ks. 
Arcyb. Twardowski, który dokonał 


również poświęcenia: budynku. Arcy- 


pasterz wygłosił piękne przemówienie 
do fundatorów Ochronki, rodziców i 
dzieci. Podziękował im. Towarzv- 
stwa Przedmieszczan  łyczakowskich 
p. Henryk Pelczarski, im. Towarzy- 
stwa Ochronek chrześc. przemówił dr. 
Poratyński, im. Organizacji Dzielnicy 
IV. dr. Korytko, im. Rady Przybocz- 
nej sen. Thulie. Na zakończenie uro- 
czystości chór wychowanek S. Zmar- 
twychwstanek odśpiewał kilka pieśni. 

Staraniem Oddziału Lwowskiego 
»Polskiego Towarzystwa  Emigracyj- 
nego« odbędzie się dnia ro bm. o go- 
dzinie 18-tejj w wielkiej sali ratuszo- 


Wczoraj wieczorem zawiadomiono 
policję o napadzie rabunkowym na ko- 
bietę przy ul. Borkowskich. Okazało 
się, że niejaka Kazimiera Rzepecka, 
zamieszkała przy ul. Dunin Borkow- 
| skich 19, w czasie, gdy powracała oko- 

ło godziny 20 do domu, została napa- 
dnięta przez jakiegoś osobnika, który 
chwyciwszy trzymaną przez nią tecz- 
| kę, zaczął ją wydzierać. Gdy napadnię- 


mLoe— A OOO W ZO WAZON O O A P> INNI NŚ z e 


*sięgli r1-tu głosami potwierdzili 


wej odczyt p. M. Pankiewicza z War- 
szawy, p. t. »Parana czy Peru«, Prele- 
gent w odczycie tym zajmie się kwe- 
stją niezmiernie ważną, czy emigrację 
polską koncentrować dalej w Paranie, 
czy też wyzyskać nowy teren w Peru. 
— Prelegent jako wybitny znawca o- 
bu terenów emigracyjnych, które oso- 
biście badał, ma wszystkie dane by 
problem ten objektywnie rozwiązać. 
Odczyt będzie ilustrowany przezro- 
czami z życia kolonji polskiej w Bra- 
zylji. 

Podziękowanie. Jaśnie Wielniożne- 
mu Panu dr. Ottonowi Nadolskiemu, 
Prezydentowi m. Lwowa, Radzie Przy 
bocznej a szczególnie Przewielebnemu 
ks. dr. Szczepanowi Szydelskiemu, 
nadto Wielmożnemu Panu Dytekto- 
rowi Michałowi Łużeckiemu, Wiel- 
możnemu Panu Naczelnikowi Micha- 
łowi Mazurkiewiczowi i Wielmożne- 
mu Panu Inżynierowi Witołdowi 
Rawskiemu składamy serdeczną po- 
dziękę za gruntowne odnowienie ko- 
ścioła N. P. Marji Śnieżnej i plebanii. 
Przedstawiciełstwo gminy  rniasta 
Lwowa jest patronem tego pierwszego 
parafjalnego kościoła i jak w dawnych 
czasach zawsze, tak í teraz troszczy 


się oń z całą pieczołowitością. Pro- 
boszcz į Parafjanie, 
Przedstawienie kandydatów na 


członków Komisyj podatkowych. Dnia 
s grudnia 1929 Komisja podatkowa 
Izby Przemysłowo-Handlowej we Lwo- 
wie obradowała pod przewodnictwem 
r. Munda nad sprawą ustalenia list 
kandydatów na członków i zastępców 
członków Komisyj podatkowych dla 
wymiaru podatku przemysłowego w 
miejsce wylosowanych członków i 
zastępców w Urzędach Skarbowych 
we Lwowie, w Drohobyczu, w Prze- 
myślu i Stanisławowie. Na podstawie 
referatu referenta Izby dra Manscha, 
oraz po dłuższej dyskusji listy kandy- 
datów zostały ustalone i odnośne pro- 
pozycje przedstawione będą tak Izbie 
Skarbowej we Lwowie, jak i właści- 
wym Urzędom skarbowym podatków 
i opłat skarbowych. 


Wystawa kanarków we Lwowie. 
Klub hodowców kanarków i ochrony 
ptaków leśnych »Kanarek Polski« na 
Lwów i okolicę urządza swoją pierw- 
szą doroczną wystawę kanarków w sa- 
lach wykładowych Muzeum dla prze- 
mysłu artystycznego we Lwowie ul. 
Hetmańska w sobotę 7 i niedzielę 8 
b. m. Wystawa będzie otwarta w o- 
bydwu dniach od godz. 9-tej rano do 
godz. 19-tej wieczorem. Przez obydwa 
dni członkowie Klubu będą pełnili dy- 
żury. Na loterji fantowej można wy- 
grać kilkanaście kanarków i jedną pa- 
pugę. 


Wyrok śmierci. Przed ławą przysięgłych 
stanął zi-letni Michał Hawrylak z Dzibułek 
obok Żółkwi, młodzieniec o bardzo  zaszar- 
ganej przeszłości, oskarżony o morderstwo, 
spełnione na Adeli Wesnerównej, która cbo- 
jętną była na jego zalecanki. Sędziowie przy- 
winę Ha- 
wrylaka, a trybunał skazał go na karę Śmier- 
ci przez powieszenie. 


Nagły zgon. Po całonocnej zabawie zmarł 
wczoraj rano redaktor „Selanyna', $s1-łetni 
Mikołaj Wełyczkowski. Lekarz dzielnicowy 
stwierdził śmierć wskutkiem zatrucia i pole- 
cił odstawić zwłoki do Instytutu medycyny 
sądowej. 


STOŁECZNA 


Wieczór twórczości kobiecej. Dnia 
14 grudnia w Auli Uniwersytetu War- 
szawskiego odbędzie się, organizowa- 
ny staraniem »Koła Polonistów« S. U. 
W., zbiorowy wieczór autorski, po- 
święcony twórczości kobiecej. W wie- 


Śmiały napad rabunkowy. 


ta zaczęła krzyczeć i wołać pomocy, 
zjawił się jeszcze jeden osobnik, który 
razem ze swym wspólnikiem usiłował 
wydrzeć teczkę. W czasie szamotania 
wypadła z teczki torebka z gotówką 
ponad zoo złotych oraz artykuły spo- 
żywcze. Jeden z napastników porwał 
leżącą na ziemi torebkę, poczem obaj, 
korzystając z cienu:ości, zbiegli w u- 
licę Daniłowiczów. 


Z AĄJĄŚĄŚ AZ 


czorze kiorą udział pp.: Nałkowska. 
Iłąkowiczówna, Dabrowska, Kunce- 
wiczowa, Pawlikowska i Samozwa- 
niec, orez recytują Irena Solska i M. 
Morska. 


KRAJOWA 


LIMANOWA. Akademja poselska. W nie- 
dzielę odbyła się w Limanowej wielka akade- 
mja poselska, w której wzięli udział posło- 
wie Gwiżdż, Hyla, Jasiński i Stadnicki. Aka- 
demja odbyła się w przepełnionej po brzegi 
sali miejscowego Sokoła Obrady zagaił bur- 
mistrz miasta p. Bursztyn. Przewodniczył 
radca handlowy dr. Małeta, sekretarzował 
włościanin Nawaleniec z Przyszowej. Pierwszy 
zabrał głos poseł Stadnicki, przedstawiając o- 
becną sytuację polityczną w Sejmie i kraju, 
poczem posłowie Jasiński i Gwiżdż podniesli 
konieczność przeprowadzenia naprawy ustro- 
ju Rzeczypospolitej. Poseł Hyla wygłosił re- 
ferat na temat działalności Rządu w dziedzinie 
rolnej. Po przemówieniach posłów, przyjętych 
burzliwemi oklaskami, wśród entuzjastycznych 
okrzyków na cześć Prezydenta Rzeczy pospoli- 
tej i Marszałka Piłsudskiego, uchwalono jedno- 
głośnie pełne zaufanie dla B. B. W. R. i po- 
dziękowanie  Premjerowi  Świtalskiemu za 
mężne postawienie sprawy naprawy  Konsty- 
tucji. 

GORLICE. Wiec. W Gorlicach odbył się 
wielki wiec publiczny, zwołany przez komitet 
miejscowy B. B. W. R. W zgromadzeniu wzię- 
ło udział ponad 600 osób. Licznie przybyli 
chłopi z okolicznych wsi i robotnicy. Prze- 
mawiali dyr. Kowalski, poseł Kautzki i red. 
Strojek z Krakowa. Uchwalono wśród gora- 
cych oklasków następującą rezolucję: 1) ze- 
brani w dniu r grudnia 1929 r. w sali Sokoła 
w Gorlicach mieszkańcy miasta Gorlic i po- 
wiatu gorlickiego ślą Panu Prezydentowi Rze- 
czypospolitej Ignacemu  Mościckiemu oraz 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu wyrazy hołdu : 
czci, 2) wyrażają p. Premjerowi Kazimierzowi 
Świtalskiemu oraz członkom jego Rządu swo- 
je pełne uznanie za stanowcze ujęcie zagadnie- 
nia konieczności zmiany ustroju państwa, 3) 
wzywają wszystkich panów posłów tutejszego 
okręgu do bezwzględnego poparcia zamierzeń 
Rządu w sprawie reformy Konstytucji i na- 
prawy ustroju Państwa, tak, aby te konieczne 
zmiany nastąpiły z zachowaniem porządku i 
spokoju. 


"same 


Osiatnie wiadomości 
z miasta. 
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NAPAD NA HANDLARZA KO- 
NI. Do handlarza koni, Antoniego Ja- 
błońskiego, zamieszkałego w Zamar- 
stynowie, przy ul. Wschodniej, gdy 
wracał dziś około godz. 1.30 w nocy 
z miasta do domu, przystąpili w ulicy 
Zamarstynowskiej obok restauracji 
Jungmana rzeźnicy Ignacy Zajączkow- 
ski i Józef Petecki, którzy wszczęli z 
nim bójkę. W czasie szamotania się 
Jabłońskiemu zginął z kieszeni portfel 
z gotówką 1400 złotych, który praw- 
dopodobnie został mu skradziony przez 
jednego z napastników. 


ZAMKNIĘCIE SPELUNKI NIE- 
RZĄDU. Funkcjonarjusze Wydziału 
śledczego w czasie kontroli łaźni Ka- 
rola Hiessa przy ul. Szpitalnej 10 stwier 
dzili, że kabiny tej łaźni odstępowane 
są prostytutkom. Dwie z nich przy- 
trzymano. Z polecenia Starostwa 
grodzkiego, łaźnia została ze względów 
sanitarnych opieczętowana. Zwrócono 
się również do Magistratu z wnioskiem 
o odebranie właścicielowi koncesji. 
Przeciwko  współwłaścicielowi łaźni 
sporządzono doniesienie do Prokura- 
tury. 


ARESZTOWANIA. Dziś ujęci zo- 
stali: Teodora Hawrylak, lat 25, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Granicznej 20 
w Zamarstynowie za kradzież koszuli 
podczas kupna w sklepie na szkodę Jó- 
zefa Scheidlingera przy ul. Łycza- 
kowskiej ro. — Michał Skłym, lat 19, 
robotnik, zam. w Rzęśnie ruskiej za 
kradzież bułek w Rynku. — Jakób 
Herczak, zam. przy ul. Serbskiej 2 o- 
raz Jan Świtalski, zam. przy ul. Bla- 
charskiej 1, obaj za pobicie i kradzież 
20 zł. na szkodę Bogdana Dmytra. 


Wiadomości sportowe. 


Lechja—Ognisko. Zawody o wej- 
ście do Ligi odbędą się tej niedzieli na 
boisku 40 p. p. (Pohulanka) o £tr-tej 
przedpoł. 

L. K. S. Pogoń zawiadamia, że da- 
roczne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się w sobotę i niedzielę w lokalu klubu. 
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» Trio«, komedja w 3 aktach pp. Lenca Kleszczyńskiego i Jachimeckiej, 


GA ZE LAW O RAZ dań? a a 
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Występ gościnny pp. Malickiej, Węgierki i Sawana. — Teatr Wielki, 


Dwa tria złożyły się na wczorajsze 
przedstawienie: jedno aktorskie, a 
drugie autorsko  przerabiająco-tłuma- 
czące. Trio pierwsze robiło z wielkiem 
powodzeniem co mogło tylko, aby 
przedstawienie wypadło jak najlepiej. 
Trio drugie przeszkadzało w tem 
pierwszemu trio z całą konsekwencją 
i uporem. Trio pierwsze odniosło 
w tej walce pełne zwycięstwo, ale na- 
leży zadać pytanie, czy jest rzeczą po- 
żądaną i uzasadnioną, aby znakomici 
biegacze goniąc do celu, zakładali so- 
bie kajdany na nogi. Kajdanami 
w tym wypadku była sztuka, której 
wybór stanowczo należy nazwać nie- 
szczęśliwym. 

« Do napisania złej sztuki wystarczy 
zazwyczaj jeden autor. A tu na posta- 
wienie rekordu banalności pomysłu i 
akcji i pobieżności roboty, musiało się 
złożyć aż troje pisarzy. Musieli so- 
bie mocno przeszkadzać, aby dojść 
do takiego rezultatu. Treść sztuki jest 
taka (nie odsuwajmy od siebie ani od 
czytelników tego kielicha goryczy) on 
jest kochającym mężem i nosi ją na 
rękach, a ona jest rozkapryszona. Pod 
wpływem kaprysu rozwodzi się z mę- 
żem, który jest dyrektorem banku, i 
wychodzi powtórnie za mąż za spor- 
towca. Sportowiec okazuje się męż- 
czyzną płytkim i egoistycznym i zdra 
dza żonę, która zaczyna coraz moc- 
niej żałować swego pierwszego męża. 
Ten zjawia się u młodego, świeżo 
skleconego małżeństwa w przebraniu 
szofera (co za archaiczny trick teatral- 
ny, chyba jeszcze z czasów niebosz- 
czyka Homera). Oczywiście pierwszy 
mąż dochodzi do porozumienia z żo- 
ną, a drugi mąż zrazu się gniewa, lecz 
potem budzi się w nim dobre serce 
i rzecz kończy się kompromisem na 
tej podstawie, że mąż pierwszy wró- 
ci do pełni i monopolu praw małżeń- 
skich, a drugi zostanie przyjacielem 
domu, zresztą w znaczeniu  iiajbar- 
dziej czcigodnym i w dystansie peł- 
nym największego szacunku, Amen. 
Czy rzecz mogła się lepiej skończyć. 
Ale poco pokazywano nam takie 
bzdurstwo? 

Trio aktorskie przyjmowane było 
na scenie i, jak głosi fama, i za kuli- | 


E. DĘBICKA. 


sami w sposób pełen najbujniejszego 
entuzjazmu, który zadaje klan twier- 
dzeniom, jakobyśmy nie mieli tempe- 
ramentu ani finansów. PP. Malicka i 
Węgierko są oddawna ulubieńcami pu- 
bliczności lwowskiej i mietylko lwow- 


skiej. P. Sawan zaś jest gwiazdą filmo- | 


wą, Świecącą na krajowym horyzon- 
cie, i mocno się niewiasiom podoba. 
Wszelkie dane powodzcaia były już 
z góry ustalone. Wystarczyłoby, aby 
trójka ta zasiadła na scenie przy sto- 
liku i zaczęła omawiać sprawv pry- 
watne, czy nie prywatne, a sukces był- 
by taki sam, a może jeszcze większy, 
niż przy tym głupim teks.ic, którego 


dostarczyła trójka aworska Na uży- ! 
tek jakiegoś seminarjum teorji i prak- | 
tyki teatralnej możnaby było zrobić | 


eksperyment i poszczególne sceny 
produktu dać odegrać najpierw na- 
szym, entuzjastycznie witanym go- 


ściom, a potem trójce aktorów słab- 
szych. Dopiero wtedy widzowie zor- 
jentowaliby się, jakiej tu trzeba było | 
sztuki aktorskiej, aby przykryć niesły- 
chaną słabiznę tekstu. 


To, co w kryminalnych powieściach 
Edgara Wallace'a, Conana Doyle, Mau- 
ricego Leblanca, Gastona Leroux wy- 
dawało się nieraz czytelnikowi mało 
prawdopodobnem, to obecnie rozgry” 
wa się — i to może nawet w formach 
jeszcze jaskrawszych — w niemiec- 
kiem mieście Diisseldorfie. W państwie, 
gdzie policja bezsprzecznie dobrze jest 
zorganizowana, w mieście ludnem, 
przemysłowem grasuje od roku pra- 


wie zbrodniarz czy szaleniec, który 
bezkarnie morduje kobiety i małe 
dziewczynki. 


Najciekawsze jest to, że o wszyst- 
kich morderstwach powiadomioną zo- 
stała policja, zanim sama cokolwiek 
wiedziała. W listach anonimowych, 
nadsyłanych bądź do policji, bądź do 
redakcji pism miejscowych, zbrodniarz 
wskazywał najdokładniej miejsce, w 
którem znajdowały się ukryte zwłoki 
jego ofiar. Do listów dołączane były 
szkice topograficzne a nawet osobiste 


Psychotechnika a naukowa organizacja pracy. 


W końcu listopada Lwów przez 
dwa dni gościł u siebie wybitnego u- 
czonego francuskiego, p. Lahy. Wyraz 
uczony nasuwa na myśl teorje oderwa- 
ne, mniej lub więcej oddalone od ży- 
cia praktycznego. W tym wypadku 
jednak mamy do czynienia z nauką no- 
wą, o zupełnie odrębnym typie, gdyż 
łączy ona pogłębienie wiedzy teore- 
tycznej z pierwszorzędnem znaczeniem 
praktycznem, z nauką, która ogarnia 
coraz szersze kręgi i może się stać pod- 
waliną przekształcenia ustroju społecz- 
nego. Jest nią psychotechnika. Jej 
cel — to ujęcie w formuły i obliczenia, 
uchwycenie w wymiary określone te- 
go, co się dotąd zdawało być niewy- 
miernem, a więc zdolności ludzkich. 

The right man in che right place 
(człowiek właściwy na właściwem miej- 
scu) — ten postulat odwieczny, a tak 

nieokreślony, dzięki postępowi nauki 
psychologji i wyłonionej z niej psycho- 
techniki, zaczyna coraz bardziej przy- 
bierać realną postać. Psychotechnika 
analizując drobiazgowo poszczególne 
dziedziny pracy ludzkiej, stawia sobie 
pytanie, jakie specjalne zdolności pra- 
cowników wpływają na większą wy- 
dajność pracy w danej dziedzinie, na- 
stępnie przechodzi do badania zgłasza- 
jących się kandydatów, by stwierdzić, 
o ile i w jakim stopniu posiadają te 
specjalne zdolności. Jest to więc selek- 
cja pracowników zawodowych na pod- 
stawie metod naukowych za pomocą 
eksperymentów. To ujęcie metodycz- 
ne, naukowe wyboru pracowników 
ma wielkie znaczenie 


w organizacji ' 


pracy, gdyż po pierwsze, jest wielką 
oszczędnością czasu, (stwierdzenie za- 
istnienia specjalnych zdolności odbywa 
się metodą skróconą eksperymentu w 
laboratorjum zamiast długiej drogi ob- 
serwacji danego pracownika przy 
pracy), po drugie, wpływa na większą 
wydajność pracy, gdyż wybrany zespół 
pracowników stanowi jednolitą grupę 
o maximum specjalnego uzdolnienia. 

Pan Lahy, który się całkowicie po- 
święcił psychotechnice przedstawia 
nam typ zupełnie nowy uczonego, łą- 
czącego na jednym poziomie stronę 
teoretyczną, naukową psychologji, z 
jej zastosowaniem praktycznem, psy- 
chotechniką. Jest on dyrektorem tabo- 
ratorjum psychologji stosowanej przy 
„Ecole pratique des Hautes Etudes“ 
w Paryżu i wykłada psychologję stoso- 
waną w „Institut de psychologie de 
[Universitć de Paris“. Ponadto jest p. 
Lahy stałym sekretarzem międzynaro- 
dowych kongresów  psychotechnicz- 
nych. Jeśli chodzi o praktyczną stro- 
nę, to kieruje on od roku 1906 labora- 
torjum dla badania kandydatów na 
motorowych autobusów i tramwajów 
paryskich, (przez  laboratorjum to 
przepływa rocznie 3.000 ludzi) oraz 
jest kierownikiem laboratorjum przy 
fabryce amunicji w Liège, w Belgii. 
Ministerstwo wojny francuskie poleci- 
ło mu badania nad marynarką fran- 
cuską. Wielkie zakłady automobilowe 
Citroena w Paryżu utworzyły pod je- 
go dyrektywą laboratorjum dła sele- 
kcji pracowników. 

Trudno jest w paru słowach ująć 


| wiele pewności siebie 


| w tej chwili bawi ich tam 


— m CER OE e o ELCLCL—L LDL LRLQLLVLL<L<—<<<<L>NOocp>_____ ..L/_ 


. 288 


N 


szkoda Malickiej i Węgierki do tego | zniknęła bez śladu. Wczoraj zaś donir 


rodzaju wypocin? Jest to tak, jakgdy- 
by najpiękniejsze konie zaprzęgano do 
wozu ze śmieciem. 

Mówiąc o kwaliiikacjach naszych 
gości, należy wprowadzić pewne roz- 
graniczenie. W sposób matematyczny 
sformułowałbym je następująco: 

Trio aktorskie = Malicka-W ęgier- 
ko + (bardzo długa pauza) Sawan. 

P. Sawan uchodzi za bardzo przy- 
stojnego, ma bardzo piękne ubrania, 
i dosyć ruty- 
ny, ale naogół jest aktorem jeszcze 


| miary średniej, o skałi niezbyt boga- 


tej. PP. Malicka i Węgierko byli tacy 
jak zwykle, ogromnie mil i natural- 
ni. Kiepska sztuka nie pozwoliła im 
ujawnić nowych szczegółów swoich 
talentów. P. Malicka z Abe tek- 
stu wyczarowywała drobne perełki i 
kosztowne kamienie. P. Węgierko był 
czarująco młodzieńczy i miły. Takie- 
go towarzysza życzyłbym każdej ko- 
biecie, a Życie stałoby się rajem. 
Ale mówiąc prawdę, mimo całego 
szczęścia i zadowolenia, radbym bal 
trio aktorskie, a przedewszystkiem pp. 
Malicką i Węgierkę ujrzeć w mniej 


| rozpaczliwej sztuce. Rec. 
Aie, czy nie 
°. | e o 
Düsseldorfska tajemnica. 
| wynurzenia autora. 
Do Düsseldorfu przybywają naj 


lepsi ajenci śledczy z całych Niemiec; 
przeszło 

co, ale walka z jeduym jedynym 
A nie chyli się bynajmniej 
ku końcowi, nie osiągnęla nawet pun- 
ktu kulminacyjnego a możnaby nawet 
powiedzie >é, że jeszcze się nie rozpo- 
częła. W Diisseldorfie zapanowała for- 
malna panika; Śmiertelnie przerażone 
kobiety, z obawy przed nieuchwytnym 
upiorem, drżą na samą myśl o wyjściu 
do miasta. Obawy te niestety okazują 
się uzasadnione. Bo właśnie podczas 
najgorętszych poszukiwań, w których 
brało udział kilkuset policjantów z 
Düsseldorfu i okolicy, nadeszła wstrzą- 
sająca wiadomość o nowym wypadku 
zniknięcia młodej panienki, 21-letniej 
Elsy Weber, która zajmowała posadę 
w Burg pod Solingen. Po raz ostatni 
widziano ją w Disseldorfie, dokąd wi- 


i postać zbrodniarza. 
| wysoki mężczyzna, 


i wąska, czoło wysokie, w ustach br 


docznie urządziła wycieczkę, poczem | 


i przedstawić cały zakres działania tego 
niezwykle energicznego i ruchliwego 
organizatora, który na wszystko za- 
wsze ma czas, wszystkiem się interesu- 
je, dzięki niespożytej żywotności swego 
umysłu, wnika w problemy zupełnie 
nowe i umie w jednej chwali przerzu- 
cić się z jednej dziedziny badań do 
drugiej. 

Bardzo charakterystyczne pod tym 
względem są zebrania sobotnie pod je- 
go kierunkiem w laboratorjum stworzo 
nem w „Ecole des Hautes Etudes“ w 
Paryżu. Pan Lahy dopuszcza do nich 
zaledwie kilka osób wybranych w gro- 
nie swych uczni. W czasie mego pobytu 
w Paryżu, w skład tych zebrań wcho- 
dzili: docent amerykański, wysoki 
wojskowy z Czechosłowacji, dyrektor 
gimnazjum w Damaszku, siostrzenica 
ministra pracy z Anglji, Rosjanka dr. 
medycyny, Włoszka, Francuz. Każdy 
z uczestników przynosił z sobą zebrane 
przez cały tydzień materjały swych ba- 
dań, „więc wyniki badań nad wojsko- 
wymi, robotnikami fabrycznymi, dzieć- 
mi szkolnemi, dziećmi anormalnemi 
it. p. Każdy z nas zdawał sprawę i 
wnosił szereg tematów do dyskusji, 
a więc: kwestje techniczne, obserwacje 
psychologiczne, problemy o pd 
ne, spostrzeżenia medyczne i cad 
cały kalejdoskop tematów i rozmaitych 
spostrzeżeń. Nieraz w ożywioną dys- 
putę wpadały słowa charakterystyczne: 
„lentement, attendez!“ i p. Lahy ze 
ściągniętą brwią rozważał parę sekund, 
by po chwili w ten chaos kotłujących 
się zdań i poglądów wsunąć swój sąd, 
porządkujący i normujący rozbieżne 
myśli z całego Świata, ześrodkowane 
w naszem małem kółku. 

A teraz drugi obrazek: przyjechał 


| Gertruda Schulte, służąca, która 


| całe życie. 
| związku z jej leczeniem poruszył 0. 


sły najświeższe depesze, że w Dissłe 
dorfie znaleziono niejaką Martę Kieft 
na ulicy nieżywą z przeciętem 8% 
dłem. 

Podkreślić wypada, że policji uda 
się uzyskać niedokładny wprawdzi 
lecz za to wiarygodny rysopis zbroć 
niarza, podany przez jedną z jego otia, 
która spotkała się ze strasznym zbe 
czeńcem oko w oko. Jest nią niejak 
2 
sierpnia odnaleziona została z dwt 
dziestu kłutemi ranami na brzegu Ré 
nu. Nieszczęśliwa ofiara krwiożerczeg» 
wampira przebywa ciągle jeszcze Y 
szpitalu i pozostanie już cierpiącą M6 
„Niesłychany szczegół, % 


pinję publiczną całych Niemiec. Mia 

nowicie dopiero przed dwoma tygo% 
dniami zauważyli lekarze, że zbrod: 
niarz złamał klingę noża na plecac 

nieszczęśliwej ofiary i że ułamek teñ 
znajdował się ciągle w jej plecach nie- 
zauważony przez lekarzy. Dzięki licz” 
nym operacjom udało się dziewczynę, 
utrzymać przy życiu, lecz pamięć jej 
jest mocno osłabiona okropnemi przej? 
ściami. Zdołała jednak udzielić policji 
nowych, sensacyjnych szczegółów: 

Nieszczęśliwa przypomina sobie, że 
potworny zbrodniarz, zadając j jej ciosy 
śmiał się coraz bardziej w miarę Jab 

traciła przytomność. Na zasadzie jej 
zeznań mogła policja zrekonstruować 
Jest to szczuźł 
mierzący około 

1.70 mtr. Twarz jego jest pociągła I 


mu z boku kilku zębów; przez lukę 
tą podczas mowy widać język. Mówi 
o sobie, że wychowywał się w Düssel- 
dorfie, chociaż rodzice jego pochodze 
z okolic Renu. 

To jest zewnętrzny wygląd zbrod- 
niarza, według opisu Gertrudy Schulte 
jednej z nielicznych ofiar, której udało 
się, po spotkaniu z nim, zabrać jesze 
głos. Jak jednak mrzedstawia się jego 
wewnętrzna strona? 

— Gdybym mu ponownie wpadłe 
w ręce — mówi Gertruda Schulte — 
nie miałabym dość sił by się przed nim 
obronić, 

Tem nieszczęśliwa ofiara chciała 
powiedzieć, że również silny, jak jego 
ręce, jest jego wpływ, prawdopodobnie 
hypnotyczny, jaki niezwykły zbrod- 
niarz wywiera na swe ofiary. 
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dyrektor laboratorjum z Liege z a M |. mod "ORLY. <w. WNRWISTIO a  "NNT€./|. "mu 
paką materjałów, odnoszących się do 
badań kandydatów fabryki amunicji 
pan Lahy zatrzymał nas cały dzień W 
laboratorjum, gdyż do 12 godzin ma- 
terjał miał być uporządkowany. Za- 
wrzała robota, kolumny cyfr, wykre” 
sy, powstawały jak pod różdżką czaro” 
dziejską, a wieczorem — w zwięzłć 
słowa ujęte sprawozdanie i decyzja W 
sprawie przyjęcia kandydatów. i 
jeden dzień dał nam uczniom więcej 
korzyści, niż miesiące całe wykładów 
teoretycznych na uniwersytecie. 

Jo żywe zainteresowanie tętnem 
Życia pracy sprawia, że p. „Lahy obse!“ 
wuje je co roku poza granicami Fran” 
cji; tego roku podróż swą skierował d9 
Polski wskutek zaproszenia przez P 
Wojciechowskiego, kierownika praco” 
wni psychotechnicznej przy Ministe” 
stwie Kolejj w Warszawie. Mieliśmy 
sposobność spotkać się z nim we LWO 
wie i usłyszeć z jego ust bardzo szczefć 
i sympatycznie wypowiedziane zdania 
o Polsce i Polakach. Tego niestrudzonć 
go pracownika zastanowił ogrom pI% 
cy, dokonanej w Polsce od czasu je) 
powstania, po tylu latach niewo'» 
niespożyta siłą żywotna Narodu, soli 
darność, zachowanie swej indywidua 
ności wbrew szkołom rosyjskim i SĄ 
mieckim. 

»Wy nic ani Niemców, ani b 
nie przypominacie, znać u was g głęboke 
podłoże cywilizacji łacińskiej, zad 
niej. 

A na polu psychotechniki stwier- 
dził u nas wielkie zrozumienie i bardzo 
poważne zapoczątkowanie, któremu 
rokuje jaknajlepszą przyszłość. 


On 
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Radca policji kryminalnej Gennat 
2 Berlina udzielił w tej sprawie jedne- 
Mu z dziennikarzy francuskich nastę- 
Pujących wyjaśnień: | 
— Mogę powiedzieć tylko tyle, iż 
Znajdujemy się obecnie na kilku śla- 
dach bardzo ważnych, — gdy dotąd 
ledziliśmy kilkaset nairozmaitszych 
»ladów“, które nie doprowadziły do 
Niczego, lecz których nasze „zawodo- 
We sumienie“ nie pozwalało nam 
ignorować. To, co do tej pory poda- 
Wane było do wiadomości publicznej 1 
do wiadomości prasy, było tylko jakby 
przystawką do zasadniczego „me- 
nu“, które nastąpi... l 
„Przyczyniłem się — mówił dalej 
Tadca Gennat — do ujawnienia pew- 
Rych głośnych afer, które zdarzyły się 
W Berlinie przed 3 laty, a które zmu- 
Siły mnie do zbadania 1.800 „śladów 
zbrodni“. Wszystkie one okazały się 
ałszywe, a jednak zdołałem schwytać 
mordercę. Tu, w Disseldorfie, mam 
do czynienia z jednostką, której sposób 
działania i metody nie są dla mnie obce, 
Mimo, że dezorjentują zupełnie publi- 
Czność«, 
Na zapytanie dziennikarza: „Czy 
Poszukiwany tajemniczy morderca z 
lisseldorfu jest samotnikiem i od- 
udkiem“, radca Gennat odpowie” 
ział: 
— Przypominając sobie sprawę 
Masowego mordercy z Hannoveru 1 
Jego poprzednika z Berlina, wiemy, 
IŻ obaj oni mieszkali na przedmieściach 
tobotniczych. Byli dosłownie ciągle 
Otoczeni ludźmi. Morderca z Diissel- 
dorfu to indywidjum, u którego od 
Czasu do czasu budzi się zbrodniczy 
Instynkt pierwotnego zwierza. Pomię- 
zv nim, a jego ofiarami, nie było — 
Mojem zdaniem — przed dokonaniem 
zbrodni żadnej znajomości. Spotkania 
zbrodniarza z poszczególnemi jego o- 
larami następowały przypadkiem, do- 
raźnie. Zbrodniarz mordował nieszczę- 
Śliwe kobiety z najstraszniejszem okru- 
cieństwem i dzikością, pod wpływem 
Spontanicznego wybuchu jakichś pry- 
mitywnie dzikich instynktów. Po do- 
onaniu zbrodni, wracając do domu, 
Człowiek ten stawał się może na jakiś 
Czas najlepszym chłopcem w Świecie. 
Czy mimo tych  uspokajających 
Stosunkowo zapewnień nie jest jedna 
taktem, że policja błądzi po manow- 
€ach? I czy może naprawdę ma się 
Spełnić zapowiedź mordercy w jednym 
Z jego listów, że da się schwytać do- 
Piero po popełnieniu trzydziestej zbro- 
ni? Byłby to oczywiście dowód wiel- 
kiej bezsilności policji w walce z prze- 
$tępczością. Najfatalniejszem byłoby, 
gdyby się sprawdziło stwierdzenie 
Jednego z wyższych urzędników po- 
lcji niemieckiej, że wobec wielkiego 
tozgłosu, jaki przybrała cała sprawa, 
Morderca zdołał zbiec z terytorjum 
iemiec. F. 


GEORGE GOODCHILD. 


CzarnaOrchidea. 


Z fałd derki wyjrzała groźna twarz 
arsona. Teresa pomyślała, że marzy. 
Młody człowiek dotknął jej ręki i zaj- 
rza} w oczy z wyrazem nieprzytomnej 
trwogi. 

— To — ty — naprawdę ty? — 
Tzekła szeptem. 

— Tak. Teraz to już albo życie al- 
bo śmierć. Co to? Woda! 

Odbiegł od niej i doskoczywszy do 
Małego rozlewiska stojącej wody, zer- 
Wał z głowy derkę i zanurzył ją w 
Dezcennym płynie. W minutę później 

z powrotem i owijał ją w mokrą 
Płachtę. 

— Możesz iść? 

— Spróbuję. 

Uczyniła bohaterski wysiłek i osu- 
Mela się ponownie na pień drzewa. 

raszliwy żar i przejścia ostatniej go- 
Ziny odebrały jej wszystkie siły. Car- 
ŝon zakrztusił się i otworzył usta, 
qHWytając z trudem powietrze. Ogień 

Ef tuż, tuż. 
— Albo siç uratujemy, albo zginie- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 8 grudnia 1929. 


M W. K. T. 


wskaże konieczność rozbudowy naszej floty narodowej. 


Z powodu braku odpowiedniej ilo- 
ści okrętów handlowych, Polska płaci 
państwom cbcym za przewóz swych 
towarów, eksportowanych zagranicę, 
aco miljonów złotych rocznie. 

Aby mieć pojęcie o rozmiarach 
naszego eksportu — dość wspomnieć, 
że w okresie 6 miesięcy przez port w 
Gdyni przewinęło się przeszlo 1200 
Okrętów handlowych. 

Wobec rozwijającego sie stale eks- 
portu, rozbudowa handlowej floty pol 


skiej stała się u nas jedną z najbardziej 
palących spraw. Według obliczeń o- 
gólnych potrzebujemy 200 okrętów 
handlowych o ególnym tonnażu 7c0 
tysięcy tonn. 

Konieczność rozbudowy naszej że- 
glugi morskiej i rzecznej wskaże nam 
najlepiej uzupełniając wskazówki te u- 


| widocznieniem Źródeł przyszłego roz- 


woju naszej komunikacji wodnej, Mię- 
dzynarodowa Wystawa Komunikacji 
i Turystyki w 1930 r. w Poznaniu. 


Niebezpieczna kobieta. 


W jednym z wielkich kinematogra- 
fów londyńskich wyświetlają teraz 
film dźwiękowy, noszący fascynujący 
tytuł: „Niebezpieczna kobieta“. Film, 
jak większość dzisiejszych filmów, ob- 
fituje we wszystko czem dysponuje i 
co szczodrą ręką rozdaje widzom i 
słuchaczom nowoczesna reżyserja fil- 
mowa. A więc cała gama przygód mi- 
łosnych, pogoń za przestępcą, wielko- 
światowe przyjęcia, fraki, mundury, 
wspaniałe stroje pań, nocne lokale, na- 
pół nagie girlsy, — wszystko to, co być 
powinno i do czego przywyklismy w 
kinach. Centralną postacią, bohaterką 
filmu — jest owa demoniczna kobieta, 
która dała tytuł filmowi. Wszystkie 
djalogi prowadzone są, oczywiście, w 
języku angielskim. 


Film, jak widzimy, niczem szcze- 
gólnem się nie odznacza, ale jest w nim 
jedna scena, naprawdę niezwykła, któ- 
rą godzi się przytoczyć. Akcja rozgry- 
wa się gdzieś w dalekiej kolonji bry- 
tyjskiejj w domu gubernatora, czy też 
nawet wice-króla. Gubernator ma za 
żonę Rosjankę — ową właśnie „niebez- 
pieczną kobietę" —- podbijającą serca 
wszystkich mężczyzn swym upajają- 
cym, słowiańskim wdziękiem. Pewne- 
go dnia przyjeżdża do gubernatora 
jego brat, młody, pełen werwy i weto- 
łości sportowiec angielski. Pani guber- 
natorowa nie znała go przedtem, ura- 
dowana jednak niespodziewaną wizytą 


i oczarowana pięknością szwagra, wita 
go entuzjastycznie. Następuje djalog: 
O, Bobby! 

O, Mary! 

O, drogi i kochany Bobby! 

O, droga i kochana Mary! 
Więc to ty? 

Tak, to ja. 

Ty, brat Johna? 

Tak, to ja, brat Johna. 

O, jakiś ty piękny... Tam u nas 
w Rosji, w mojej nieszczęśliwej ojczy- 
Źnie, nazwałabym cię po swojemu. 

— Jakbyś mnie nazwała, droga 
Mary? 

— Ależ, drogi Bobby, ty nie rozu- 
miesz przecież po rosyjsku. 

— To nic, powiedz mi, błagam cię, 
jakbyś mnie nazwała, gdybyśmy byli 
w twojej nieszczęsnej ojczyźnie? 

I oto heroina, z czarującym uśmie- 
chem na twarzy, zupełnie wyraźnie, 
w majczystszym języku rosyjskim, ce- 
dząc sylabę po sylabie, powiada słodko: 
„Pijana mordo“. 

A za sekundę odpowiedni 
wyjaśnia widzom i słuchaczom, 
najbardziej pieszczotliwe słowo, 
wane w Rosji, i odpowiadające 
więcej angielskiemu „darling“. 

Kto nie wierzy, jeśli łaska, niech 
pojedzie do Londynu i sam się przeko- 
na, albo niech lepiej poczeka tu we 
Lwowie, bo film ten z pewnością i do 
nas wkrótce zawędruje. Ir. 


napis 
że to 

uży- 
mniej 


Bernard Shaw i poeta. 


Pewnego dnia był Bernard Shaw 
w dobrym humorze, więc zgodził się 
na przyjęcie młodzieńca, chcącego ko- 
niecznie z nim się widzieć i prosić o 
radę. W tym celu błagał go młodzie- 
niec, aby mu Shaw pozwolił przeczy- 
tać jego poemat, który uważa za naj- 
lepszy. Poemat miał ważną zaletę, bo 
był krótki; to skłoniło Shaw'a osta- 
tecznie, że przystał na prośbę. Wysłu- 
chawszy poezji do końca, zapytał się 
Shaw młodzieńca o jego przeszłość i 
zamiary. 


— Przez półtrzecia roku, odparł 
młody poeta, studjowałem medycynę. 
Ale porzuciłem ją, w przekonaniu, że 
poświęciwszy się poezji, przysłużę się 
lepiej ludzkości... 

Shaw chwilkę myślał, potem rzekł: 

— Jeśli pan żąda koniecznie rady, 
to ona brzmi tak: przestań pan pisać 
wiersze, Co zaś do przysłużenia się 
ludzkości, to już pan oddał jej wielką 
przysługę, przez to właśnie, że pan nie 
jest doktorem... 


Gieldy. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, dnia 6 grudnia 1929. 
Inwest. 118.—. 8% dol. Hipot. 90—91 %. 
4% Hipot. 37. 444% Hipot. 42.—. Cho- 
dorów 164 do 165.—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 6 grudnia 1929. 

Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł- 
dowych. 

Ceny utrzymują się na wysokości 
tnich notowań. 

Tendencja utrzymana, 
ochoty. 


osta- 


usposobienie bez 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 6 grudnia 1929 
Dolary St. Zjedn. 8'90:60 8:92:00 8'88:00 
Franki francuskie 34:88:50 3497 35:80 
Belgja 124:78:00 125:69-06 [2447-00 
Hołandja 3597100 36061 358 81 
Kopenhaga 238 97:00 239:57'00 23837% 
Londyn 435000 4376100 432900 
Nowy Jork 8:5925 89125 8:8725 
Paryż 351025 3519060 350150 
Praga 26:4400 2650C0 26:38:00 
Szwajcaria 178:18:00 17361:00 17275 00 
Sztokholm 240:23*00 240:83:00 239-63-00 
Wiedeń 125:45:00 125-76-00 125-14-00 
Włochy 46:68:50 46:80:00 4657-00 


59/4 pożyczka konwersyjna 47:25 

pożyczka kolejowa konwersyjna 5050 
pożyczka kolejowa 10250 

pożyczka dolarowa 80:50 

dolarówka 67:0:: 6725 6725 

BJ, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94:00 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 6 grudnia 1929 


Bank Dysk. 12500 Modrzejów 18:00 
Bank Handi. 11900 Ostrowiec B. 6600 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2125 
Bank Polski 167-50 Syndyk. roln. 1000 
Dąbrowa 69:00 Zieleniewski 86:00 
Siła i światło 98650 Zawiercie 10:50 
Spiess 105'00 Haberbusch 10300 
Warsz. cuk. 29:00 Borkowski 11:00 
Węgieł 70:50 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 3800  Siersza d. 29:50 
Lilpop Rau 33:50 Rudzki 2850 
Bank Zachod. 7300 Spirytus 2100 
Firlej 38:00 Wysoka. 23525 

GIEŁDA LONDYNSKA. 

Londyn, 6 grudnia 1929 
N. Jork 4'88 22 Niemcy 2038-08 
Holandja 12:09-00 Szwajcarja 251175 
Francja 12395 Praga 164 62-00 
Belgja 348650 Wiedeń 34:68 00 
Włochy 93:23:00 Warszawa 4450 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 6 grudnia 1924 
Paryż 20-26:50 Berlin 123 23 00 
Londyn 2511-75 Wiedeń 72:45 00 
Nowy Jork 51455-00 Praga 15°26 50 
Włochy 26'94:50 Warszawa 5775-00 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 6 grudnia 1929 
Londyn 128:96 00  Holandja 10:24 75 
N. Jork 25:89:00 Praga 75-30 
Włochy 13295 Niemcy 608:00 00 
Szwajcarja 493 50:00 Wiedeń 357:50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


a 


my — mruknął, — Nie ruszaj się i 
zdaj się na los szczęścia. 

Poczuła się podniesioną do góry. 
Omotał jej derką głowę, pozostawia- 
jąc tylko mały otwór na oczy. Drugim 
końcem osłonił sobie twarz, Usłyszała 
jękliwe sapnięcie. Ruszył biegiem. Na 
skraju płomieni zatrzymał się na se- 
kundę, odetchnął głęboko i rzucił się 
naprzód. 

Bieg jego był szeregiem skoków 1 
podrzutów. Ogień lizał zewsząd pnie 
palm, sunął po ziemi, trzeszczał i ry- 
czał z prawdziwie demoniczną furją. 
Oddechanie nawet pod osłoną mokrej 
derki równało się istnej agonji. Teresie 
zdawało się, że śni jakiś upiorny sen. 
Czuła dreszcze, wstrząsające ogrom- 
nem ciałem swego wybawcy i słyszała 
jak jęczał, gdy iskry przepalały mu u- 
branie i wgryzały się w ciało. 

Pomimo jednoczesnego uczucia 
wstydu, ogarnęło ją rozradowanie z 
powodu tej wspaniałej walki ze stra- 
szliwym żywiołem. Raz Carson za- 
trzymał się jakby pokonany przez o- 
gień. Pomyślała, że to już koniec, lecz 
on dał skok i biegł dalej. Wszystko je- 
dno, jak się skończy. Człowiek musi 
umrzeć prędzej czy później, a chyba 


trudno o piękniejszy koniec, 
walce z przemocą przyrody? 

— Ned, wspaniały jesteś, wspania- 
ły! — szeptała spieczonemi wargami. 

Ale Carson nie słyszał. Wypatry- 
wał gorączkowo przejścia przez pło- 
mieniste aleje. Sądził, że najgorsze po- 
zostawił już za sobą. Jeszcze pół mili 
i będą uratowani. : 

Cóż to było za straszliwe pół mili! 
Kapelusz jego i tak już przepalony, roz- 
wiał się w węglowy pył i zaczęły się 
palić włosy. Teresa, zawinięta w der- 
kę, bliższa była uduszenia niż spale- 
nia. Nie widziała końca walki. Sam 
Carson zaledwie sobie uświadomił, że 
tortura jego dobiegła końca. Z dymu i 
płomieni wynurzył się na szeroką, o- 
twartą przestrzeń. W odległości dwu- 
stu jardów widniał pomalowany na 
biało bungalow, a za nim wieloakrowy 
obszar równo posadzonych drzew, 
nietkniętych przez ogień. Parł z ję- 
kiem naprzód. 

Zanim dotarł do budynku, wy- 
biegli mu na spotkanie dwaj ludzie. 
Jednym z nich był pięćdziesięcioletni 
właściciel plantacjj Van Huyden, a 
drugim jego syn. Carson biegł jeszcze, 
gdy do niego dopadli. Chwyt za ramię 


jak w | wrócił mu poczucie rzeczywistości. 


— Biały człowiek i kobieta! Po 
móż mu, Henryku — nieborak goni 
resztką sił. 

Silny chłopak porwał Teresę w ra- 
miona, właśnie w chwili, gdy Carson 
zachwiał się i upadł. Van Huyden 
zwrócił się do syna. 

— Zanieś ją do domu i zawołaj 
Piotra, żeby ci pomógł podnieść tego 
bohatera. Dla takiego człowieka po- 
winno się zrobić wszystko. Żywo — 
prędzej! 

W kwadrans później spalone ciało 
Carsona spoczywało na czystem, bia- 
łem łóżku, pani Van Huyden okładała 
opalenizny oliwą, zaś stary plantator 
stał nad nimi, kiwając głową z nie- 
udanego zachwytu nad pacjentem. 

— Powiadam ci, Matyldo — po- 
wtarzał — że taki widok dobrze czło- 
wiekowi robi. Kiedyśmy go zobaczyl, 
już, już leciał na ziemię, a nie puszczał 
jej do ostatniej chwili. A jaka ona 
piękna, jaka piękna!.. Ciekaw jestem, 
czy to jego żona! 

— jeżeli nie, to powinna nią zo- 
stać — odpowiedziała Matylda. — 
Sz! Otwiera oczy! 

C. d. n. 


Sir. 8 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Nc. I. 645/29. Edykt. Na wniosek firmy 
„Rakszawa“ w Rakszawie Sąd grodzki w 
Krośnie wzywa posiadacza zaginionego weksla 
opatrzonego Nr. 2075 z daty Krosno, opiewa- 
jącego na 800 zł, wystawionego 14 lipca 1929 
przez Samuela Goldsteina w Krośnie, płatne- 
go 28 lutego 1930 Bank drobnych kupców 
i przemysłowców w Krośnie, żytowanego 
przez firmę Wurzel i Daar w Tarnowie, by 
zgłosił się w tut. Sądzie i okazał weksel naj- 
dalej do dnia 28 kwietnia 1930. Jeżeli w tym 
czasokresie nie zgłosi się posiadacz wymie- 
nionego weksla, zostanie weksel uznany za 
umorzony. 10435 

Sąd grodzki, Oddział I. 


Krosno, 2 września 1929. 


Nc. XH. 313/29. Zarządzenie umorzenia 
weksla. Na wniosek Józefa Sturmwindd, wła- 
Ściciela realności i handlu mięsem w Krako- 
wie, zam. przy ul. św. Stanisława 16, podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia ni- 
żej opisanych weksli, które wnioskodawcy 
miały zaginąć. Wzywa się posiadaczy tych 
weksli, aby je w przeciągu sześćdziesięciu dni 
od dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedło- 
żyli temu Sądowi. W razie przeciwnym uznał- 
by Sąd po upływie tego terminu weksle te za 
umorzone. 4 weksle wypełnione jedynie kwo- 
tą 500 zł. a pozatem niewypełnione, podpisane 
przez firmę „Pavillon“ Rudolf Bisanz m. p. 
jako wystawcę. 10490 

Sąd grodzki, Oddział cyw. XII. 

Kraków, dnia 30 października 1929. 


LICYTACJE. 


E. 47/28. Dnia 8 stycznia 1930 o godz. 10 
odbędzie się w podpisanym Sądzie sala Nr. 68 
licytacja naftowa lwh. 8, r1, 14, 15, 16, 17, 
18, 21 gm. kat. Klęczany Trzetrzewina Gustaw 
X obszar r ha 73 a 21 m, Gustaw XI obszar 9a 
14m, co do obu tych pól prawo poszukiwania 
i eksploatowania trwa wieczyście, Gustaw XII 
4 ha 28 a 93 m do 7/VI 1932, Gustaw 21 
obszar 88 a 78 m do 31/XII 1930, Gustaw 22 
obszar 2 a 66 m do 1/I r931, Gustaw 23 ob- 
szar 13 a 72 m do 1/1 1931, Gustaw Albrecht 
Ida i Ferdynand obszar 14 ha 60 a 39 m, prawo 
poszukiwania i ekspłoatowania trwa wieczy- 
ście. Wartość szacunkowa 6.117.79 zł, najniż- 
sza oferta 2039.26 zł. Najbliższa stacja kole- 
jowa Klęczany. Prawa, które stałyby na prze- 
szkodzie powyższej licytacji należy najpóźniej 
na terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji w tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wierzy- 
ciela w dobrej wierze w odniesieniu do tej 
realności zrealizowane by być nie mogły. 
Z resztą odsyła się interesowanych do edyktu 
licytacyjnego, umieszczonego na tablicy są- 
dowej. 1049I 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 16 listopada 1929. 


E. 56/28. Dnia 8 stycznia 1930 o godz. 10 
odbędzie się w podpisanym Sądzie sala Nr. 68 
licytacja naftowa lwh. 95, 96. 97, 98, 100. 
103, IIO, III, II2, Ii9, 167 gm. kat. Klę- 
czany, Pola naftowe z prawem eksploatowania 
z prawem powrotu do 30/VI 1944, Kolec ob- 
szaru 2 a 45 m, Lwów 1 ha 8 a 92 m. In- 
tlanty 2 ha 52 a 88 m, Zagadka 1 ha 39 a 
48 m, Poznań 4 ha 90 a 36 m, Orient II 
60 a 14 m, Tyniec 14 ha 60 a 52 m, Podlasie 
94 a 82 m, Orient I 2 h 13 a 45 m, Kopiec 
10 a 60 m, Kraków ı ha 77 a 76 m, lwh. 128, 
129 Krasne, Latarnia obszaru 6 ha 14 a 78 m, 
Teresa 6 ha 14 a 78 m, lwh. 131 Wola Mar- 
cinkowska Zawias 4 ha 32 a 69 m, Topór I 
3 ha 28 a 26 m, Topór II 39 a 19 m. War- 
tość szacunkowa 3.262.10 zł., najniższa oferta 
1087.32 zł. Najbliższa stacja kolejowa Klę- 
czany. Prawa, które stałyby na przeszkodzie 
powyższej licytacji należy najpóźniej na ter- 
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacjj w tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym 
bowiem razie prawa te na niekorzyść wierzy- 
cieła w dobrej wierze w odniesieniu do tej 
realności zrealizowane by być nie mogły. 
Zresztą odsyła się interesowanych do edyktu 
łicytacyjnego, umicszczonego na tablicy są- 
dowej. 10492 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia r8 listopada 1929. 


E. 3658/29. Edykt licytacyjny. Dnia 7 
lutego 1930 godzina 9 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie biuro 52 licytacja 1/6 części real- 
ności whl. rss gminy Biskowice, oszacowanej 
na 1728 zł. 72 gr. Najniższa oferta 1152 zł. 
48 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki. 


Sambor, 12 listopada 1929. 10493 


E. 2564/29. Edykt. Dnia 20 grudnia 1929 
o godz. 1o w biurze Nr. 4 odbędzie się licy- 
tacja realności whl. 166 gminy Klicko Stefana 
Bokało własnej. Cena szacunkowa 1200 zł., 
najniższa oferta 800 zł. 10517 
Sąd grodzki, Oddział TII. 
Komarno dnia 20 listopada 1929. 


E. 2090/29. Edykt. Dnia 18 grudnia 1929 
o godzinie rr w biurze Nr. 4 odbędzie się 
licytacja 2/9 części realności whl. 294 gm. 


p pf 


Cena ozłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1l szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gs. za Í ć 
nekroloyji 40 gr.j w kronice, repertuarze, ha stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na skronicach tekstowych 60 gr.f po kronice 50 gr. i (ca 4 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,$ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gy. Cała strona: ogłoszeniowa 409 zł, tekstowa 609 zł., pierwsza (poć ha 


"+ mama w mn ni 


GAZETA LWOWSKA z dnia 8 grudnia 1929. 


Chłopy Agnieszki Repertyło własnych. Cena 
szacunkowa 22r zł. Najniższa oferta 154 zł. 
Sąd grodzki, Oddział IH. 


Komarno, 20 listopada 1929. 10516 


E. 1634/29. Edykt. Dnia 20 grudnia 19z9 
o godzinie rı odbędzie się licytacja realności 
whl. 761 gm. Tuligłowy z przynależnościami 
Władysława Rudkiewicza własnej. Cena sza- 
cunkowa 1118 zł. Najniższa oferta 815 zł 
Sąd grodzki, Oddział III. 


Komarno, 20 listopada 1929. 10515 


E. 2052/29. Edykt. Dnia 18 grudnia 1929 

o godzinie ro w biurze Nr. 4 odbędzie się 

licytacja połowy realności whl. 617 gm. Pod- 

zwierzyniec Iwana Karabina własnej. Cena 

szacunkowa 1057 zł. Najniższa oferta £94 zł, 
Sąd grodzki. 

Komarno, 20 listopada 1929. 


E. 147l29|15. Edykt  licytacyjny. Na 
wniosek wierzyciela Iwana Pytlowanego w 
Bachowie odbędzie się dnia 30 stycznia 1930 
o godzinie ro przedpołudniem w biurze Nr. 6 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacja: 1) 1/3 części realności objętej whl. 227 
zniszczonej księgi gruntowcj gminy Bachów 
z wyłączeniem pgr. 2057/2; 2) całej realności 
objętej whl. 283 tejże księgi gruntowej, skła- 
dającej się z pgr. 3256. Wartość szacunkowa 
wynosi 927 zł. 29 gr. Najniższa oferta wynosi 
611 zł. 52 gr. Rzeczowo uprawnionych wzy- 
wa się, by najpóźniej w terminie licytacyjnym 
zgłosili swe prawa do tejże realności pod ry- 
gorem pominięcia ich w tem postępowaniu li- 
cytacy jnem. 10513 

Sąd grodzki. 


Dubiecko, dnia 30 listopada 1929. 


10514 


E. 928/29. Edykt licytacyjny oraz we- 
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio- 
sek Fischla Gemindera, kupca w Tarnowie 
odbędzie się dnia 30 grudnia 1929 godz. 10 
rano w tut. Sądzie licytacja 3/16 części pbud. 
$o wraz z domem, drewutnią i studnią i pgr. 
2095/2 w Bukowsku, będące w posiadaniu 
Nenny Mellerowej. Nieruchomości te oszaco- 
wano na 375 zł., najniższa oferta wynosi 250 
zł. a wadjum 37 zł. go gr. Rzeczowo upra- 
wnieni do tej realności mają zgłosić swe pra- 
wa najpóźniej przy licytacji pod rygorem 
pominięcia. 10510 

3ąd grodzki, Oddział II. 

Bukowsko, dnia 1 listopada 1yż9. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 45188/29. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze 
wedle ustawy Nr. 96 austr. dzupp. z r. 1871, 
z powodu odnowienia zniszczonej księgi grun- 
towej Sądu Grodzkiego w Krakowcu dla gmi- 
ny Boża wola i wzywa wszystkich interesowa- 
nych do wnoszenia w tym Sadzie Grodzkim 
wszelkich zgłoszeń z $ 7 tej ustawy najpóźniej 
do dnia ry marca 1930. 10471 


Lwów, dnia 4 grudnia 1929, 


C. IL. 361/29. Edykt. Przeciw Bendetowi 
Gutterowi, Zacharjaszowi Guttetowi, Rozalji 
z Gutterów Statterowej i Berkowi Gutterowi, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do Sądu grodzkiego w Chrza- 
nowie przez Marję z Ferdynów Spyrową w 
Wodnej pozew o zeznanie dokumentu. Celem 
strzeżenia praw Bendetta Guttera, Zacharjasza 
Guttera, Rozalji z Gutterów Statterowej i 
Berka Guttera — ustanawia się Pana Dra Ja- 
na Wiśnickiego, adwokata w Chrzanowie, ku- 
ratorem. Tenże kurator zastępywać będzie 
Bendetta Guttera, Zacharjasza Guttera, Ro- 
zalję z Gutterów Statterową i Berka Guttera 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki oni w Sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują. 10489 

Sąd grodzki, Oddział II, 

Chrzanów, dnia 18 października 1929. 


C. II. 220/29. Edykt. Przeciw Józefowi 
Adamskiemu i Rozalji z Kuligów Adamskiej, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do Sądu grodzkiego w Chrza- 
nowie przez Józefa, Wiktorję i Rudolfa Ku- 
ligów w Mętkowie pozew o zeznanie dekla- 
racji hipotecznej. Celem strzeżenia praw Jó- 
zefa Adamskiego syna Wojciecha i Rozalji z 
Kuligów Adamskiej — ustanawia się Pana 
Dra Tadeusza Janikowskiego, adwokata w 
Chrzanowie kuratorem. Tenże kurator za- 
stępywać będzic Józefa Adamskiego i Rozalję 
Adamską w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w Sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nic zamianują. 

Sąd grodzki, Oddział TI. 


Chrzanów, dnia 6 listopada 1920. 10488 


: UPADŁOŚCI 


Sa 93/29. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Seidy Eisenberga w Mielnicy. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkie- 
go w Mielnicy, zarządca ugodowy Dr. Szczu- 
rowski. Audjencja do zawarcia ugody dnia 18 
grudnia 1929 godzina 1o w Sądzie grodzkim 
w Mielnicy. 10480 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 9 listopada 19209. 


Sa 95/29. Otwarto postępowanie ugodowe 
do majątku Saula Drohobyczera w Tłustem. 
Komisarz ugodowy Kierownik Sądu grodzkie- 
go w Tłustem, zarządca ugodowy Dr. Katz- 
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ner. Audjencja ugodowa 27 grudnia 1929 go- 
dzina 1o w Sądzie grodzkim w Tłustem. Ter- 
min zgłoszeń ro grudnia 1929. 10481 
Sąd okręgowy. 
Czottków, 9 listopada 1929. 


Sa 96/29. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Jonasa Schutzmana i Elzy 
Walzer z Kopyczyniec. Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu grodzkiego w Kopyczyńcach, 
zarządca ugodowy Dr. Manheim. Audjencja 
ugodowa ro stycznia 1930 godzina ro w Są- 
dzie grodzkim w Kopyczyńcach. Termin zgło- 
szeń 20 grudnia 1929. 10482 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 16 listopada 1929. 


Sa 99/29. Otwarto postępowanie ugodo- 
we do majątku Józefa Leibisza Naglera z Tiu- 
stego. Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu 
grodzkiego w Tłustem, zarządca ugodowy Dr. 
Seiden. Audjencja ugodowa 28 stycznia 1930 
godzina ro w Sądzie grodzkim w Tłustem. 
Termin zgłoszeń 30 grudnia 1929. 10483 

Sąd okręgowy. 

Czortków, 25 listopada 1929. 


Sa 68/29/15. Wyznaczenie ponownej au- 
djencji ugodowej. W sprawie postępowania 
ugodowego pp. Mendla Tkacza i Fanny Tkacz, 
kupców w Brodach. Do rozprawy nad tą o- 
fertą dłużników wyznacza się audjencję na 
dzień 27 grudnia 1929 godz. 9 rano biuro 
Nr. 26, do której się wszystkich interesowa- 


nych wzywa. 10487 
Sąd grodzki. 
Brody, dnia 27 listopada 1929. 
Sa. 288/29/8. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku  Eisiga 


Magera i Bruche vel Broni Mager właścicieli 
składu futer i czapek w Szczercu. Komisarz 
ugodowy Dawid Terkel, Sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca ugodowy Abraham Dia- 
mand, kupice w Szczercu. Audjencja do za- 
warcia ugody w wvmienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 20 stycznia 1930 o godz. ro% 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 30 grudnia 1929. 10472 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, dnia 29 listopada 1929. 


Sa. 295/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Dom 
handlowy „Tekstyl* we Lwowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firma Dom han- 
dlowy Tcekstyl Eljasz Koral we Lwowie Kazi- 
mierzowska 8 oraz Eljasza Korala tamże. Komi 
sarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy Izak Gelbard, 
kupiec we Lwowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym sądzie biuro Nr. x8 
dnia 27 stycznia 1930 o godz. 10% przedpołu- 
dniem. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 30 grudnia 1929. 10473 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, dnia 30 listopada 1929. 


Sa. 306/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
Żytnickiego i Rózi Żytnickiej we Lwowie. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okrę- 
gowy we Lwowie. Zarządca ugodowy Herman 
Schorr, kupiec we Lwowie. Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 28 stycznia 1930 o godz. 12% 
południe. Czasokres do zgłoszenia wierzytel- 
ności do 30 grudnia 1929. 10474. 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, dnia 2 grudnia 1929. 


Sa. 3o1/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Adolfa 
Goldsteina i Anny Goldstein we Lwowie, Da- 
wida i Amalji Pfeffer wc Lwowie. Komisarz 
ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy we 
Lwowie. Zarządca usodowy Abraham Kurz, 
kupicc we Lwowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym sądzie biuro Nr. 18 
dnia 29 stycznia 1930 o godz. 12 południe. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 30 
grudnia 1929. 10475 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, dnia 2 grudnia 1929. 


Sa 189j129/13. Zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 13 listo- 
pada 1929 do majątku dłużnika Leiba Kaha- 
nego kupca w Oleszycach mieście. 10476 

Sąd okręgowy Wldział VII. 

Lwów, 13 listopada 1929. 


Sa. t94/29f17. Zastanawia się postępowa- 
nie ugodowe otwarte tus. uchwałą z 20 sier- 
pnia 1929 do majątku dłużniczki Janiny 
Zwedling kupcowej we Lwowie. 10477 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 11 listopada 1929, 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 468/29. Iwan Tryhub, urodzony t895 
z Śnowidowia, żołnierz, zmarł na wojnie 1917 
roku. Celem uznania go zmarłym, uwiado- 
mić Sąd albo kuratora Nykołę Nepyjwoda w 
Snowidowie o zaginionym do 6 miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Stanisławów, 23 października 1929. 
T. IV. s6l29. józef Orzech, ur. w t. 
1872 w Terliczce pow. Rzeszów wyjechał 
przed-35 laty do Ameryki i od 24 lat zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dra Sołtysika w Rzeszowie, 
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którego ustanawia się kuratorem zaginioneg® 
o zaginionym do I roku. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 25 maja 1929. 


T. IV. z/29. Kopel Orbach, 


10453 


urodzony 


dnia 9 października 1895 r. w Leżajsku, 39% 
Mendla i Marjem przydzielony w 1915 r. do 


b. austr. go p. p. walczył na froncie rosyj: 
skim, gdzie w 1915 r. miał zginąć. W draza 
jąc postępowanie celem uznania za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zagiiid” 
nym do sześciu miesięcy. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 24 października 1929. 


T. IV. 169/26. Michał Pękosz, urodzony 
1878 w Żarnowej, powiat Strzyżów, w roku 
1913 wyjechał do Ameryki, a od roku 1914 
nic ma o nim żadnej wiadomości, Wdrażająć 
postępowanie celem uznania go za zmarleg 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd lub kurato 
ra adw. dra Fróhlicha w Rzeszowie o zaginio* 
nym do jednego roku. 

Sąd okręgowy. 
Rzeszów, 12 października 1926. 10459 


T. 1/28/9. Michał Hajda, ur. 9 paździetź 
nika 1884 r. w Zagrobeli, pow. Tarnopol wy - 
jechał w 1911 do Ameryki na zarobes 0 
1913 nie daje znaku życia. Na prośbę brarś 
jego Jana wdraża się postępowanie celem Ue 
znania za zmarłego i wzywa się ażeby do © 
roku zawiadomiono Sąd lub kuratora dr 
Jakimczuka w Tarnopolu o zaginionym. 


Sąd okręgowy, Wydz. V. 
"Tarnopol, 29 października 1929, 12456 


T. 237/29/3. Bazyli Leszczyszyn, ut. 7 
grudnia 1875 r. w Kozłowie, powiat Tarno* 
pol, powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego na wojnie zaginął. N4 
prośbę żony jego Anny wdraża się posrępó” 
wanie celem uznania go za zmarłego i vzyW 
się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 94 
lub kuratora adwokata dra Horowitza w Tar- 
nopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Wydz. V. 

Tarnopol, 26 października 1929. 


12454 


10457 


ZMIANA NAZWISK. 


OGŁOSZENIE. 


Chil Wolf Kutas. vi 
1895 r. w Strykowie, zam. w Skierniewicach 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę n% 
zwiska rodowego „Kutas“ na nazwisko „Gol 
berg”. 


urodzony 12. 


Powyższą prośbę podaje się do powszech* 
nej wiadomości z nadmienieniem, że w myś 
art. 4 ustawy z 24. X. 1919 r. (Dz. U. Nr. SB 
p. 478) oraz rozp. Min. Spr. Wewn. z Ir 
1928 r. (Dz. U. Nr. 93 p. 828) wolno przeci” 
jej uwzględnieniu zgłosić do Urzędu Woje- 
wódzkiego Warszawskiego sprzeciw, w przecią 
gu dni 90 od dnia niniejszego ogłoszenia. 1947 


(—) A. Marczewski 
Naczelnik Wydziału. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzeni? 
członków Spółdzielni Hand.-Hotelowej 
Kelnerów 
odbędzie się dnia 16 grudnia 1929 o godz. ! 
w nocy w rest. Bisanz i Pikaus, Rynek 17 
Porządek dzienny: 
1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 
2) Sprawa rozwiązania Spółdzielni. _ 
3) Udzielenie absolutorjum Radzie Na 
4) Wnioski i interpelacje. 

Prezes Jan Günther 


W razie nieprzybycia większości członkóW 
do godz. r w nocy, odbędzie się to sam 
Zgromadzenie z tym samym porządkień 
dziennym o godzinie 1.30 w nocy bez wzglę 
na ilość członków. 10478 

iekspertyzę jako” 


OCENĘ ANTY KÓW to obrazów. 


bli, dywanów, kilimów, szkłai porcelany przepro” 
wadza Tadeusz Wierzejski sąd. zaprz. E 
czoznawca Lwów Ossolińskich 11 tel. 36 


dz. 


ZAKŁAD techniczito-dentystyczay 
FRANCISZEK ROSY 
Lwów Staszica 8 I p. -- Telef. 67.02 


PRZECZYTAJ! Parowa naprawa śniegowcó” 
i kaloszy oraz obuwia na gumowych 
deszwach naprawia gumą indyjską zapomo*" 
aparatu zagranicznego. Uwaga na adresi 
Piotr Srokowski — Gródecka 29. skiep 
z frontu a nie w podwórzu. 9419! 

Meble, Obrazy, Dywany! 


ANTYCZNE Szkło i Porcelanę kupuje g 


gotówkę Lamns Romanowicza 10 Tel. 5 


Dr. BRONISŁAW OWCZARSKI 
przyjmuje w chorobach wewnętrznych 
5—6. Lwów — Piekarska hr 

Telefon 12-27. 9667 3 


10—-I2 i 


na 1-szej (pod nagłówkiem) 09 zi 
giówkiem) 800 =* 


NE 


4 


